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Sensacyjny wywiad kanclerza Papena
Hietwfilde porusznie w całej prasie niemieckiej

stanowiska
Kanclerz wycofuje się ze swego

Dziś o go- 
z Lozanny

Berlin, 25. 6. (PAT.) 
dżinie 13,40 przybył tu 
kanclerz v. Papen.

Berlin, 25. 6. (PAT). Kanclerz 
von Papen, który dziś przybędzie do 
Berlina, złoży prezydentowi HindenbuT- 
gowi sprawozdanie o wynikach narad 
lozańskich.

W godzinach popołudniowych zbie- 
rze się rada ministrów.

Paryż. 25. 6. (PAT.) O wczoraj­
szej rozmowie z Herriotem i delegację, 
francuską kanclerz v. Papen wyraził 
się wobec korespondenta „Matina", 
że jest zadowolony z przebiegu wczo­
rajszego dnia. Kanclerz oświadczył:

„Mogę jedynie powtórzyć to, co po­
wiedziałem p. Herriot Uznaję, że w 
tem, co się nazywa likwidacją od­
szkodowań, Francja ma prawo do 
kompensaty. Gdybym mógł zaofia­
rować tę kompensatę w formie pie­
niężnej, uczyniłbym to z wielką chę­
cią. Ponieważ jednak nie mogę, pro­
siłem, abyśmy jej szukali wspólnie w 
ramach reorganizacji gospodarczej 
Europy centralnej. v. Papen dodał, 
że jest przedstawicielem wszystkich 
czynników narodowych Niemiec, cze­
go nie mogli powiedzieć o sobie jego 
poprzednicy. Francja ma więc w ra­
zie zawarcia francusko - niemieckiej 
umowy gwarancję, że w jego osobie 
podpisują umowę całe Niemcy. W 
dotyczchasowych próbach wzajemne­
go zbliżenia się Francja miała przed 
sobą wyłącznie lewicę, obecnie zaś ma 
do czynienia z całą prawicą, t. zn. z 
całemi Niemcami."

Berlin, 25. 6. (PAT.) Powyższy 
wywiad wywołał w prasie niemieckiej 
niezwykle silne poruszenie.

Dzienniki ogłaszają oświadczenie 
Papena pod wymownemi tytułami 
i,Niebywałe niebezpieczny wywiad" 
(D. Tagesztg.), „Dziwne oświadczenie 
kanclerza" (D. Z tg.), „Wyznania mi-

Pożyczka dla Austrji
Wiedeń, 25. 6. (PAT.) „Neue 

Freie Presse" donosi z Genewy, że 
projekt pożyczki dla Austrji jest pod 
względem technicznym prawie goto­
wy, Stopa procentowa wynosić bę­
dzie 7 lub 8 proc. Francja obejmie 
100 miljonów szyi., Anglja 100 miljo- 
nów, Belgja 10 miljonów, Szwajcarja 
20 miljonów, Hołandja 10 miljonów i 
Niemcy 7 do 9 miljonów.

Dalsze obrady nastąpią w ponie­
działek po powrocie Herriota z Pa­
ryża.

Stolica Japonji wita swych hohaterów
Uroczysty wjazd do Tokio zwycięskich generałów i admira­

łów z Mandżurji i Szanghaju
rałowie udawali się na audjencję dc ce­
sarza.

Dwie ofiary zamachu z d. 29 kwietnia 
w Szanghaju mianowicie komendant 3 
eskadry wiceadmirał Nomura, mający 
przepaskę na miejscu straconego oka, o- 
raz gen. por. Ujeda, komendant 9 dywi­
zji, którego noga pokryta była bandaża­
mi, zwracali na .siebie specjalną uwagę 
tłumu, " * ~ ,

Londyn, 25. 6. (PAT). Tokio zgo­
towało wczoraj gorące przyjęcie 49 do­
wódcom japońskich sił morskich i lądo­
wych, przybyłym z Mandżurji i Szang­
haju. Około 50.000 tłum zgromadził się 
na placu naprzeciw dworca kolejowego
i entuzjastycznie witał konwojowany 
przez kawalerję korowód powozow 
dworskich, któremi generałowie i adrm-

łosne kanclerza pod adresem Francji" 
(Abend). Prawicowa ,,D. Tagesztg." 
zaznacza, że gdyby potwierdziło się, 
że Papen uznał prawa Francji do 
kompensaty za Wyrzeczenie się repa­
racji, to przyniosłoby to niepowetowa­
ną, szkodę Niemcom, osłabiając ich 
pozycję w rokowaniach reparacyj- 
nych. Socj. „Abend" ironicznie za­
znacza, że Papen, ofiarowując Fran­
cji kompensatę za zrzeczenie się repa­

Ćwiczenia młodzieży szkolnej na stadjonie Sokoła w Pradze. W ramach IX 
zlotu Sokołów zorganizowano w Pradze ćwiczenia młodzieży szkół średnich, 
w których 14600 uczniów i uczenie ćwiczyło wobec 90 tys. widzów. Szczególną 
uwagę zwracała grupa uczniów z Jugosławji. Zdjęcie nasze przedstawia zło­

żenie hołdu czeskosłowackiemu sztandarowi.

Pamiętniki Hausnera
Nowy J o r k, 25. 6. (PAT)- Lotnik 

Hausner szuka wydawcy dla swego pa­
miętnika, opisującego przeżycia 8-dnio- 
wego błąkania się na Oceanie.

Dochód, osiągnięty z wydania pa­
miętnika, ma posłużyć na przygotowa­
nie nowego lotu nad Atlantykiem.

Protesty wyborcze
Warszawa, 25. 6. (Teł. wł.). — 

W bieżącym okresie, do ferj-i wakacyj­
nych Sąd Najwyższy już nie będzie roz­
patrywał protestów wyborczych. Dalsze 
protesty znajdą się na wokandzie Sądu 
Najwyższego w październiku.

Dokładny terminarz zostanie ustalo­
ny dopiero we wrześniu, (w)

racji, mógł powoływać się na obóz 
narodowy, ale w żadnym razie nie na 
socjal-demokratów.

P a r y ż, 25. 6. (PAT). Według wia­
domości z Berlina, Niemcy zamierzają 
zaproponować redukcję' swoich długów 
prywatnych. Wiadomość ta jest obszer­
nie komentowana w tutejszych kołach 
politycznych. Wiadomości tych dotych­
czas ze strony Niemiec oficjalnie' nie 
zdementowano.

Kradzież 3 tysięcy sztychów
Frankfurt nad Menem, 25. 6. 

(PAT.) Na zamku w Aschaffenburgu 
dokonano niezwykle śmiałego włama­
nia. Złoczyńcy unieśli ze sobą około 
3000 sztychów.

Wartość skradzionych sztychów 
nie jest jeszcze ustalona.

Krwawe starcie pod redakcją „Vorwartsu“
Mimo ostrych zarządzeń policyjnych, zaburzenia w Berlinie 

nie ustają
Berlin, 25. 6. (PAT). Do ostrego 

starcia doszło w dniu dzisiejszym mię­
dzy nar. socj. i członkami, republikań­
skiego Reichsbanneru w pobliżu gma­
chu redakcji „Vorwartsu‘‘.

Grupa, złożona z około 50 szturmow­
ców, napadła na kolporterów socjali­
stycznego pisma i dotkliwie ich pobiła. 
Napadnięci schronili się na podwórze 
gmachu wydwanictwa, dokąd w pości­
gu za nimi wpadli również hitlerowcy. 
Tu nar. socj. spotkali się z energiczną 
odprawą ze strony grupy Reichsbanne- 
rowców, którzy napastników wyparli na 
ulicę. Wywiązała się przy tem strzela­
nina, w której i hitelrowiec i i Reichs- 
bannerowiec odnieśli rany. Podczas za­
burzeń : wybito wiele szyb w biurach 
„Vorwartsu", Ulice, prowadzące do 
gmachu „Vorwartsu *, zostały o godz. 6 
wieczorem zamknięte przez policję. A- 
resztowa.no 8 nar. socj.

Powyższe zajście jest jednym z obja- 
sww panującego w mieście napięcia»

- Niektóre dziennika przypominają, że 
¡kanclerz Rzeszy w swem oświadczeniu 
t, przed tygodnia uczynił aluzję w tym 
duchu na wypadek, gdyby sytuacja Rze­
szy nie uległa poprawie.

W późnych godzinach popołudnio­
wych Biuro Wolffa ogłosiło wyjaśnienie 
kanclerza Papena w sprawie wywiadu; z 
korespondentem „Matina“.

Kanclerz utrzymuje, że oświadczenie 
jego w sprawie przyznania Francji pra­
wa do kompensaty zostało źle zrozumia­
ne. Kanclerz powołuje się na przemó­
wienie swoje w Lozannie, w którem o- 
świadózył, ,że konferencja lozańsńką nie 
ma za zadanie rozważania podstaw 
.prawnych, na których opiera się zagad­
nienie reparacji, lecz sytuację faktycz­
ną, która zmusza do „ostatecznego usu­
nięcia tego kompleksu spraw, mających 
zgubne skutki dla całego gospodarstwa 
światowego". Korespondentowi fran­
cuskiemu kanclerz oświadczył, że odbu­
dowa gospodarstwa światowego wyma­
ga przedewszystkiem współpracy mię­
dzy Niemcami i Francją i że współpraca 
ta przynieść może Francji większe ko­
rzyści* 1, niż świadczenia reparacyjne.

Berlin, 25. 6. (Tel. wł.). Wywiad 
kanclerza Papena, udzielony korespon­
dentowi „Matina" w Lozannie, w któ­
rym kanclerz miał ofiarować Francji 
wzamian za reparacje rekompensaty na 
.polu gospodarczej reorganizacji Europy 
środkowej i zapytać, czy Francja nie ma 
interesu pogodzić się również z prawicą 

1 niemiecką t. zn. z całemi Niemcami, wy- 
• wołał w Berlinie dużą sensację i zastrze­

żenia.
Przedewszystkiem wycofuje się z 

niego sam kanclerz Papen jak tego do­
wodzą, nadeszłe z Lozanny sprostowa-. 
nia, że słowa kanclerza zostały w kilku 
miejscach zasadniczo przekręcone. — 
„Deutsche Allgemeine Zeituńg" wywia­
du nie podała, ograniczając się do 
stwierdzenia, że oświadczenie kanclerza 
zostało zmienione. Wogóle zaś prasa 
prawicowa jest niesłychanie niezadowo­
lona i krytykuje zarówno wywiad jak i 
kanclerza. „Deutsche Tageszeitung“ za­
powiada w razie, gdyby kanclerz nie 
zdementował tego wywiadu, zupełnie o- 
stry opór całej narodowej prawicy prze­
ciwko takiej szkodliwej polityce i tak­
tyce. Jak się okazuje, kanclerz, który w 
wywiadzie podkreślił, że ma za sobą 
całą narodową praw;icę, odrazu przeko­
nał się, że są drogi, któremi mu chodzić 
właśnie owa cała narodowa prawica nie 
pozwoli. Koła prawicowe irytują się 
specjalnie z powodu uznania przez Pa­
pena prawa Francji do kompensaty za 
zrzeczenie się odszkodowań. D.

gdzie nawet w dzielnicach centralnych 
od rana widać na ulicach grupy żywo 
dyskutujących przechodniów, których 
policja musi rozpraszać.

Berlin, 25. 6. (PAT). Mimo o- 
strych zarządzeń policyjnych, zaburze­
nia w Berlinie nie ustają.

Dziś w nocy podczas bójek, które za­
szły w różnych dzielnicach miasta, 8 o- 
sób zostało poranionych. Policja aresz­
towała 100 osób. Również i z prowincji 
nadchodzą w dalszym ciągu wiadomości 
o masowych bójkach. W Dortmundzie 
w bójce między komunistami i hitlerow­
cami 30 osób odniosło rany. W Duis­
burgu podczas pogrzebu jednej z ofiar 
zaburzeń doszło do starcia z policją, 
która dała salwę i zraniła kilka osób.

Paryż, 25. 6. (PAT). Statek „Ar- 
tiglio“, który prowadzi prace nad wy­
dobyciem złota z zatopionego statku „E- 
gipt", wydobył wczoraj sztaby złota war­
tości 1Q miljonów fr.

resztowa.no
resztowa.no
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W kraju i w ¿wiecie

Prawda o Polsce i Niemczech
W porę ukazuje się bardzo dobra 

książka francuska o całości zatargu nie­
miecko - polskiego: A. S. „Les frontières 
occidentales de la Pologne — La véri­
té sur le conflit actuel polono-allémand“ 
— Toulon, Soc. Nouv. des Impr. Toul. 
(„Zachodnie granice Polski — Prawda 
o obecnym zatargu polsko - niemiec­
kim“).

Książkę tę napisał Francuz, który 
był dłuższy czas w Polsce, zapoznał się 
dokładnie ze sprawami polsko-niemiec- 
kiemi, zna wszystko, co najważniejszego 
w tym przedmiocie ogłoszono także i po 
polsku. Widać, że o sprawach, zahacza­
jących o wojskowość, mówi jak woj­
skowy. Zresztą, skoro nie podpisał peł- 
nerp nazwiskiem, może lepiej dostoso­
wać się do tego, ale nazwisko jego jest 
znape w kołach francusko - polskich.

Po przeczytaniu tej książki widzi się, 
że p. À. S. śmiało mógł powiedzieć w 
przedmowie:

„Nie mieliśmy żadnego uprzedzenia 
przeciw Niemcom, przeciwnie, żywe pra­
gnienie bezstronności. Po dojrzałem 
zbadaniu sprawy doszliśmy do odrzuce­
nia tez niemieckich. Jedynym naszym 
celem była obrona prawdy. A jeśli cza­
sem, wydawać się będzie, żę gniew nas 
poniósł, to dlatego, że naprawdę są już 
takie kłamstwa, wobec których niepo­
dobna powstrzymać oburzenia“, (str. 4).

Książka podzielona jest na trzy czę­
ści,, których nagłówki mówią, jaka jest 
treść. Część 1-sza: przeszłość uzasadnia. 
Część Il-ga: teraźniejszość wymaga. 
Część IU-ęia: przyszłość doradza. Treści 
jest dużo i mocno popartej.

Bardzo zajmujące spostrzeżenie za­
raz na początku:

. „Niema granicy przyrodzonej jakiej­
kolwiek między Niemcami i dzisiejszą 
Polską. Wielkie rzeki lub łańcuchy gór 
tworzą takie odgrodzenia. Brak ten ma 
pewne następstwa nietylko wojskowe, 
ale i we wrażeniach. Gdyby np. Hiszpa­
nia chciała zagarnąć jakikolwiek naj­
mniejszy skrawek na północ od Pirene­
jów, inne narody krzyczałyby, że to hań­
ba. Gdy jednak Niemcy mówią o za­
garnięciu urodzajnych ziem Pomorza i 
Poznańskiego, oburzają się tylko ci, któ­
rzy wiedzą, że ziemie te są całkowicie 
polskie, że Thorn to Toruń, Posen to 
Poznań, Graudenz to Grudziądz, a ci są 
tylko wykształconą mniejszością (str. 6).“

Pouczająca jest również wojskowa 
ocena tej granicy:

„Niemcy powiadają, że obecna gra­
nica wystawia Rzeszę na wielkie niebez­
pieczeństwa, bo oddalona jest tylko o 168 
km. od Berlina, a dwa wielkie miasta są 
jeszcze bliżej, Frankfurt n. Odrą o 40, a 
Wrocław o 90 km. Możnaby na to odpo­
wiedzieć-, że i Warszawa leży tylko o 118 
km. od niemieckiej granicy wschodnio- 
pruskiej, że dwa wielkie miasta przemy­
słowe jeszcze bliżej, Katowice o 12 km., 
a Łódź o 105 km., że wreszcie Poznań od­
legły jest tylko o 60 kim.... Przedfe- 
wszystkiem jednak pod względem woj­
skowym granice obecne są wyraźnie do­
godne dla Niemiec, które mają w ręku 
jedynie przeszkody, jakie tam istnieją.... 
Na północy jeziora mazurskie, od zacho­
du linja Odry, cała w reku Niemiec... 
Obszar Gdańska jest oddzielony od Prus 
Wschodnich ramieniem Nogatu, a o- 
twarty ku t. zw.zkurylarzowi polskiemu. 
Zajęcie Gdańska pnez Polskę nie było 
niebezpieczne dla Niemiec. Natomiast 
zajęcie go przez Niemców, wobec otwar­

£
a

tego dostępu, byłoby dla Polski bardzo 
groźne. Poważnie trzeba się obawiać, by 
hitlerowcy, bardzo liczni w Gdańsku, 
nie owładnęli miastem od początku kro­
ków nieprzyjacielskich, co dałoby Niem­
com doskonały przyczółek mostowy, a 
zarazem zmniejszyłoby więcej, niż o po­
łowę, szerokość korytarza, oddzielające­
go Prusy Wschodnie od Niemiec (str. 
8—10).“

Warto sobie to wobec hitlerowskich 
ruchów na gruncie gdańskim dwa razy 
odczytać.

Po bardzo sumiennym rzucie oka na 
przeszłość zachodnich ziem polskich i 
ich polskość odwieczną oraz dzisiejszą, 
dochodzi p. A- S. do sedna spraw ostat­
niej doby:

„Niemcy wysuwają roszczenia szcze­
gólnie w sprawie Pomorza i Górnego 
Śląska. Utrata Poznańskiego byłaby dla 
Polski straszliwem okaleczeniem, ale 
państwo mogłoby istnieć nadal. Bez 
Górpego Śląśka jednak i Pomorza los 
Polski byłby skończony (str. 110).“

Po wykapaniu znaczenia kopalni ślą­
skich i dostępu do morza, znowu bardzo 
trafno ujęcie:

Wczorajszy obchód „Wianków“
Koncert chórów i orkiestr wo jakowych — lawody płt/waMe 
— Konkurs łodzi — Hołd Gdańszczan — Rzucanie wianków 

i ognie sztuczne
Wczorajszy Obchód „Wianków“ na 

Warcie pod' Szelągiem zgromadził ty­
siączne tłumy. Publiczność ustawiła się 
po obu stronach rzeki, zwłaszcza w po­
bliżu ogrodu Bractwa Kurkowego na 
Szelągu. Na trybunach zajęli miejsca 
przedstawiciele władz miejskich i woj­
skowych, prasy, organizacyj i obywatel­
stwa.

O. godz. 20 strzał armatni oznajmił 
rozpoczęcie widowiska. Światło reflek­
torów rozjaśniło mrok zapadającego 
wieczoru i oświetliło umieszczone po 
przeciwnej stronie rzeki godło Rzeczy­
pospolitej, Białego Orła na amaranto- 
wem tle. Mistrzowska orkiestra 58 pp. 
pod batutą p. kpt.-kapelmistrza Chmie- 
lewicza odegrała hymn narodowy. Na­
stępnie rozpoczęły się popisy śpiewacze 
chórów „Hąsło“ (dyr. Kwaśnik) i „Mo­
niuszko“ (dyr. dr. Szeligowski) oraz wy­
stępy koncertowe orkiestr wojskowych 
14 pal. (dyr. por. Sujkowski) i 7 pułk 
strzelców konnych (dyr. st. wachmistrz 
Renz).

Niebawem zaroiło się na Warcie od 
Strojnych łodzi i kajaków, przybranych 
w wielobarwne lampiony. Niektóre z 
nich wzbudzały zachwyt i huczne okla­
ski tłumnego audytorjum. Ładną o- 
trakcją była walka morska, zainscenizo- 
wana przez Wilków Morskich. Popisy 
pływackie „Unji“ śledziła publiczność z 
wielkiem zainteresowaniem.

Hołd Gdańszczan, złożony królowi 
Zyghmntowi Augustowi na morzu, był 
jedną z najciekawszych atrakcyj wido­
wiskowych. Na olbrzymich promach, 
imitujących królewską armadę, zajechał 
orszak króla a do płynącego środkiem 
rzęki statku podjechali Gdańszczanie by 
złożyć władcy Rzeczypospolitej swą czo­
łobitność } hołd. Całość wiernie z wer­
sją historyczną, zorganizował wiceprezes 
„Trytona“ p. Staszewski przy współu­
dziale członków tegoż klubu wioślar­
skiego.

O godz. 2&30 odbyło się rzucanie

„Gdyby t, w. korytarz nie był nie­
spornie polski, przyżnanoby Pójśóe nie­
wątpliwie Gdańsk, choć z ludnością nie­
miecką, oraz prawy brzeg Wisły. To, że 
istnieje polskie Pomorze, pozwoliło dąć 
Polsce wolny dostęp do morza bez wcie­
lenia obszaru gdańskiego z większością 
niemiecką. Trzeba uważać za rzecz sta­
nowczo niedopuszczalna pozbawienie 
Polski ziem z ludnością polską, które za­
pewniają właśriie ten wolny dostęp do 
morza (str. 159}.“

Następuje tu gruntowne przedstawie­
nie, że nie można zestawiać Polski z in- 
nemi krajami europejskiemi, które oby­
wają się bez własnego dostępu do mo­
rza, oraz stwierdzenie, że trzy takie kra­
je razem wzięte, Austrja (84 tys kpa. 
kw.), Gzechosłwoacja (140 tys. km. kw,), 
Węgry (93 tys. km. kw.) mają 317 tys. 
km. kw., a Polska sarna, która ma wła­
sne wybrzeże, obejmuje 386,624 km. kw.

Pód koniec książki p. A. S. stwierdza:
„Zmiana granic pociągnęłaby za so­

bą, wojnę. Polską niczego tak nie pra­
gnie, jak pokoju... Ale nie popełni sa­
mobójstwa, którem byłoby oddanie je­
dynie przemysłowego G. Śląska i jedy­
nie łączącego ją z morzem Pomorzą... 
Nie może też sprzedawać Niemcom lud­
ności z gruntu polskiej, bo ludzie to nie 
bydło, ą matka dzieci nie sprzeda je w 
n ię wolę ... (str- 225—6).“

Wobec twierdzenia niemieckiego, ja­
koby Polska myśłała o zaborach, odpo­
wiedź jest prosta:

„Niech Francja, Anglja, Itąlja, Bel- 
gja, Mała Ententa zobowiążą się, że na­
tychmiast wktóćzą zbrojnie, jeśli Polska 
sięgnie po obszar niemiecki, ale też, je­
śli Niemcy po polski... Takie oświad- 
czenie więcej byłoby warte dla pokoju, 
niż najwymowniejsze obrady o rozbro­
jeniu ... Ale załóżmy się, że byłoby ono 
równie dobrze przyjęte w Polsce, jak źle 
w Niemczech'... (str. 229—-230).“

Książka jest za dobra, by trzymać w 
tajemnicy, że pisał ją komandor A. 
Schwerer, który po kilkuletnim pobycie 
w misji wojskowej francuskiej w Pol­
sce przed rokiem wyjechał z powrotem 
do Francji i pełni teraz służbę w mary­
narce w Toulonie.
■Stanisław strgnsri.

wianków. W imieniu miasta rzucił 
wianek p. prezydent Ratajski, następnie 
konsul częskosłowacki dr. Doleżal, dalej 
w zastępstwie dowódcy O. K. VII mjr. 
Węgrzyn, a imieniem prasy poznańskiej 
p. red, Kazimierz Ziółkowski.

Najbardziej emocjunującą atrak­
cję. były ognie sztuczne w różnych ko­
lorach i kompozycjach. Wytwórnia 

„Sirius“ złożyła tu dowód swej umie­
jętności technicznej. Płonące wianki, 
z sykiem posuwające się po wodzie, 
mieniący się bogactwem barw wodo­
spad, rakiety gwiaździste, strzelające 
a wielkim hukiem, i ognie różne okla­
skiwano rzęsiście.

O godzinie 23 zakończono uroczy­
stość hymnem „Boże coś Polskę“. Ty­
siączne tłumy rozbawionej ludności 
ruszyły z powrotem ku miastu.

Pierwszą nagrodę w konkursie ło­
dzi zyskała 41 Żeglarska Drużyna 
Harcerska, II nagrodę przyznano I 
Drużynie Wilków Morskich za hydro- 
plan. III nagrodę otrzymał Wojsko­
wy Klub Wioślarski za Iii je wodne.

Należy zaznaczyć, że niezwykłe 
przykrą przygodę miała drużyna har­
cerska „Wilków Morskich“, której 
rozbił się pod mostem pomysłowo 
zbudowany hydroplan szerokości oko­
ło 12 metrów. Członkowie zaś towa­
rzystw wioślarskich nie mogli wczo­
raj stanąć w komplecie z powodu u- 
czestnictwa w odbywających się w 
Warszawie regatach.

Czysty dochód z „Wianków*) prze­
znaczono na budowę stałego toru Wio­
ślarskiego na jeziorze w Witoblu. (kł)

Ustąpienie wiceministrów
Warszawa, 26 6- (Tel. wł.). Na 

wczorajszem posiedzeniu Rady mini- 
sitów omawiano m. in. sprawy persó’ 
palne.

Z zajmowanych stanowisk ustąpić 
mają podsekretarz stanu w ifiin, róbót

publicznych Górski, w pite, reform rol­
nych Radwan i w min. pracy i opieki 
społecznej Tadeusz Szubertowicz. (w)

Kradzież w starostwie 
60 rewolwerów

Warszawa, 25. 6. (Teł. wł.). W 
Sosnowcu niewyśledzeni sprawcy wkra­
dli się do gmachu starostwa i zsbrali 
60 rewolwerów. Okazało się, że skradji 
najlepsze, a zostawili bern-benkowe i ka­
rabiny.

Sprawców dotychczas nie ujęto, (w)

Posady
w Banku Gosp. Krajowego

Warsz aw a, 25. 6. (TeŁwt). W 
połowie lipca upływa pięcioletnia ka­
dencja prezesa Banku Gospodarstwa 
Krajowego generała Góreckiego, które­
go nominacja na dalszy okres pięciolet­
ni jest zapewniona. W najbliższych 
dniach należy spodziewać się odpowied­
niego wniosku ministra i podpisania de­
kretu nominacyjnego przez Prezydenta,

Po załatwieniu tej sprawy staną się 
aktualne uzupełnienia składu rady nad­
zorczej B. G. K., gdyż wakują tam nie­
które miejsca n. p. wskutek usunięcia 
się wiceministra Starzyńskiego, genera­
ła Maciszewskiego który został miano­
wany naczelnym dyrektorem B. G. K., 
dyrektora departamentu Barańskiego i 
kończącej się kadencji wiceministra 
Gół-skiego. Nie. jest także obsadzone 
stanowisko wiceprezesa banku.

Jednym z dyrektorów banku ma zo­
stać dotychczasowy dyrektor departa­
mentu ubezpieczeń społecznych mini­
ster jum pracy inż. Drecki. (w)

Zasądzenie komunistów
Gniezno, 25. 6. Korespondent 

nasz donosi, że w wielkim procesie ko­
munistycznym 9 oskarżonych skazać 
no ha twierdzę względnie na ciężkie 
więzienie, 11 zaś uwolniono dla. braku 
dowodów.

Szczegóły wyroku podamy w po­
niedziałek.

Si Rozporządzenie 
ministra sprawiedliwości
Warszawa, 25. 6. (Tel. wł.). — 

„Dziennik Ustaw“ z 25 b. m. ogłoszą trzy 
rozporządzenia ministra sprawiedliwo­
ści, które dotyczą zniesienia sądów o- 
kręgowyhh w Lesznie i Starogardzie o 
raz utworzenia sądu okręgowego w 
Gdyni.

Dalsze zarządzenia odnoszą się do 
zmiany granic okręgów sądów grodz­
kich na kresach wschodnich- (w)

Potworna zbrodnia
Kępno, 25. 6. (PAT). Z Wielunia 

donoszą, że w pobliżu jednej z wsi ppd 
Sieradzem znaleziono zwłoki 17-letniej 
mężatki Heleny Helwigowej, która zo­
stała zniewolona a następnie uduszona.

Pod zarzutem popełnienia morder­
stwa aresztowano 25-letniego Józefa Jar* 
czyka, który należał do rzędu starają­
cych się o rękę Heiwigowej w czasach, 
gdy ta była panną. Z powodu odmow­
nej decyzji Helwigowej zapałał żądzą 
zemsty, którą obecnie wykonał.

Zamordowanie 
„inkarnacji Buddy“

Wiedeń, 25. 6. (PAT). „Neues 
Wiener Tageblatt“ donosi z Pekinu, że 
głowa kościoła Iamajskiego w Mongolji, 
zwany „inkarnacją Buddy“, Huduktu, 
został zamordowany przez żołnierzy 
własnej eskorty.

Morderstwa dokonano w drodze s
Nankinu, gdzie Huduktu brał udział w 
zgromadzeniu narodowem.

Matkobójca
Kępno, 25.6. (PAT). Z Wielunia 

donoszą, że na osobie Marji Kowalczy- 
kowej z Augustowa pod Wieluniem do­
konano morderstwa przez uduszeń.e. — 
Zbrodniarz podpalił również jej dom.

W związku z morderstwem areszto­
wano szereg osób, m. i. syna Kowalczy- 
kowej. który cbciał podobno zawładnąć 
gospodarstwem.



Numer 287 Kurier Poznański, niedziela, 26 czerwca 1932 Strona ?

Skąd to prostactwo?
(Od własnego korespondenta

Berlin, 24 czerwca.
Było zawsze i jest dotychczas kardy­

nalnym błędem polityki i psychologii 
niemieckiej, że chętnie wierzy w to, w 
co chce wierzyć j że bardzo trudno or­
ientuje się w psychice obcych narodów. 
Pisze się w Niemczech o nich wyłącznie 
z punktu widzenia propagandy poli­
tycznej. O obiektywną prawdę, a choć­
by o pewne przynajmniej jej uwzględ­
nienie, w propagandzie tej nie chodzi; 
rzeczą główną jest nastawienie mas w 
pewnym określonym kierunku.

Oczywiście przy tej metodzie, w któ­
rej cel zgóry przesądza wyniki, bardzo 
jest trudno Niemcowi poznać naprawdę 
inne kraje i narody. Jego prasa i pisa­
rze— a za nim on sam — spogląda na 
nie wyłącznie z tego punktu widzenia, 
czy aktualnie ich polityka jest Niemcom 
na rękę, czy też nie. Jeżeli jest im na 
rękę, dobrze, jeżeli nie, naród ten w u- 
myśle Niemców przedstawia się jako 
zbiorowisko najczarniejszych charakte­
rów i posiada wszystkie złe i godne po­
gardy właściwości. Ustaje wtedy wszel­
ki objektywizm, a propaganda niemiec­
ka nastawia się w myśl teorji, którą nie­
dawno raz jeszcze wyłożył Hitler w 
„Mein Kampf“, na zohydzenie przeciw­
nika. *

Niemcy są aż do śmieszności przeko­
nani o swojej wysokiej, a właściwie naj­
wyższej wartości kulturalnej i cywiliza­
cyjnej. W żadnem Lnnem państwie nie 
spotyka się tak bez ustanku akcentowa­
nego przymiotnika własnej narodowo­
ści w sensie najwyższej pochwały, co w 
Niemczech. „Niemiecka“ praca, .nie­
miecka“ nauka, „niemiecka“ dokład­
ność, .niemiecka“ kultura, .niemiecka“ 
sztuka, .niemiecka“ pilność, „niemiec­
ki“ idealizm, „niemiecka“ obowiązko­
wość, .niemieckie“ to, .niemieckie“ o- 
wo, powtarza się poprostu dio znudzenia 
w prasie, w książkach, czasopismach’ i 
oświadczeniach wszelkiego rodzaju. U- 
sprawiedliwiona duma z wartości wła­
snego narodu jest oczywiście rzeczą 
słuszną, ale to, co się w Niemczech wi­
duje, razi z początku bardzo cudzoziem­
ca, który widział u siebie i w innych 
krajach dużo rzeczy, mogących się śmia­
ło porównać z niemieckiemi, a nawet je 
przewyższających — a wreszcie zaczyna 
go poprostu śmieszyć. Bo w gruncie 
rzeczy ten akcent, położony na przy­
miotnik .niemiecki“, zawiera dalszy ton, 
dźwięczący bardzo wyraźnie — czasem 
nawet tam, gdzie się Niemcy mniej krę­
pują, jasno wypowiadany — a miano­
wicie, że wszystkie inne narody są nic 
nie warte, są albo bandą opryszków, al­
bo dziiką nieucywilizowaną hordą w sto­
sunku do zawsze wysoko cywilizowa­
nych i pokrzywdzonych Niemców. Stąd 
wywodzi się owo zarozumiałe słowo, 
którem Niemcy się tak często sami o- 
kreślają: „Kulturträger“.

«
Trochę robi to czasem wrażenie, jak­

by się było w domu dorobkiewiczów, 
którzy ciągle pokazują na siebie, swoją 
własność, majątek i — cnotę, mówiąc: 
to ja, to ja, to ja. A przecież Niemcy nie 
potrzebowaliby tego robić, bo ostatecz­
nie nie od dzisiaj istnieją i oprócz rze­
czy mniej pięknych, mają w swoim do­
robku wartości znane i uznane. Skąd

„Kurjera Poznańskiego“).
więc to nieprzyjemne, świadczące o bra­
ku dobrego smaku, zachowanie się?*

Przeglądając prasę południowych i 
zachodnich Niemiec, obserwuje się je 
coprawda — z pe-wnemi wyjątkami — 
mniej, niż n. p. w prasie berlińskiej. Do 
wyjątków tych należy prasa hitlerow­
ska, która, opierając się na rasowej, te­
orji swojej partji, wynosi zasadniczo 
pojęcie „niemieckości“ do godności bo­
skiej. Z drugiej strony partja ta jest 
bardzo świeża, zarówno jako ruch poli­
tyczny, jak też naogół jako warstwa 
społeczna. Ruchy, idące od dołu, do­
chodząc do pewnych wartości cywiliza­
cyjnych, które dziedziczą i uznają za 
swoje, nieraz się niemi oszałamiają i z 
radości, jak owi „homines novi“, którzy 
z dumą zasiadają w salonie, chwalą się 
niemi trochę za głośno i trochę'za czę­
sto, zapominając zupełnie, że nie są sa­
mi na świecie, i że często nie umieją się 
jeszcze dobrze obracać na nowym szcze­
blu.

sposobność nieraz przekonać — do tego, 
co naprawdę jest w Niemczech warte 
poznania i uznania.*

Jeżeli chodzi o Polskę to prymity­
wizm odnoszenia się i szablon obowią­
zujący w pisaniu o niej jest poprostu (z 
małemi wyjątkami) zastraszający. Ze­
mści się to chyba bardzo dotkliwie na 
samych Niemcach którzy, mając naj- 
fałszywsze wyobrażenie o narodzie, z 
którego robią sobie przeciwnika z na­
miętnością godną lepszej sprawy, goto­
wi są popełnić kiedyś, opierając sie na 
fałszywej ocenie jego charakteru war­
tości i siły, kardynalne głupstwo. Ale 
to już ich sprawa.

JERZY DROBNIK.

Jednak odznaczają się tem specjalnie 
gazety i pisarze typowo pruscy, albo ci, 
którzy nasiąknęli zupełnie specyficzną 
pruską psychologią. Inne narody czę­
sto zapominają o tem, że w gruncie rze­
czy Prusy i „narodowość“ niemtecko- 
pruska jest bardzo świeżego pochodze­
nia. Polska za czasów Jagiellonów była 
mocarstwem o świetnie rozwiniętej i 
dawnej kulturze, utrzymującem żywy 
kontakt z najwybitniejszemi ośrodkami 
zachodniej cywilizacji., gdy na piaskach 
brandenburskich dynastja, wywodząca 
się od jakiegoś burgrabiego norymber­
skiego, wytępiwszy ludy, ziemię tę za­
mieszkujące, zaczynała dopiero budować 
państwo.

Głucho też zupełnie przez czas długi 
o tem, jakoby Prusy wnosiły jakiekol­
wiek wartości do ogólno - ludzkiego do­
robku kulturalnego. Ludzi i wartości 
kulturalne ogólniejszego znaczenia pań­
stwo Hohenzollernów zaczyna wydawać 
dopiero w XVIII wieku, i to bardzo 
stopniowo, w miarę rozszerzania się 
Prus na te połacie krajów niemieckich, 
które naprawdę były ojczyzną niemiec­
kiej kultury, ii przejmowania poprostu 
na własny rachunek ich całego dorobku. 
Ostatecznie Prusy zapanowały nad lwią 
częścią Niemiec. Anektując w ten spo­
sób dla siebie również ich kulturę, wnio­
sły do niej jednak pierwiastek fatalny: 
psychikę dorobkiewicza. Kultura nie­
miecka, ta, która wydała Diirera, Goe­
thego, Schillera, żeby tylko wymienić 
te trzy nazwiska, nie jest zupełnie kul­
turą i zasługą Prus, i nie óne są ich ro­
dzicem. Jednak nie przeszkadza to im 
dzisiaj się nią pysznić — i niestety za­
chowywać się w stosunku do innych na­
rodów tak, jak zwykle zachowują się 
prostacy w takich wypadkach.*

Gdy czytam w prasie niemieckiej ar­
tykuły o Polsce i Polakach, miińowoli 
przychodzi mi zawsze na myśl, jak bar­
dzo w Niemczech nawet w dziedzinie u- 
mysłowej zapanował ów duch specyficz­
nie pruski, tak niesłychanie prymityw­
ny zarówno w swoich apetytach, jak w 
sposobie ujawniania ich. A naprawdę 
szkoda, bo Niemcy zrażają w ten sposób 
najzupełniej każdego cudzozemca, — 
nietylko Polaka, jak o tem miałem się

Stra jk chłopów 
w Siedleckiem

Warszawa, 25. 6. (Tel. wł.). —1 
24 czerwca rozpoczął się w powiecie sie­
dleckim strajk chłopów, niezadowolą 
nych z nieuwzględnienia przez magiP 
strat miasta Siedlec żądania obniżenia 
opłat targowych, od uboju i innych, (w)

Zmiany personalne
Gdańsk. 25. 6. (Tel. wł.) Z dniem 

1 lipca odchodzi na emeryturę naczel­
nik wydziału marynarki handlowej w 
komisarjacie generalnym R P w 
Gdańsku i członek delegacji polskiej w” 
gdańskiej Radzie Portu, kom. Wit­
kowski. Miejsce jego zajmie kom. Jó­
zef Poznański, b. dyrektor Urzędu Mor­
skiego w Gdyni. , S. B.

NIECH NIKOGO NIE ZABRAKNIE 
W KARNYCH SZEREGACH O. W. P.!

Podczas ostatnich zaburzeń hitlerowsko-komunistycznych w Berlinie urządzano 
na ulicach przeszkody przez rozrywanie bruku celem uniemożliwienia samo­
chodom policyjnym najeżdżania na demonstrantów. Przeszkodę taką widzimy 

na powyższem zdjęciu.

Zaburzenia w Berlinie. Auto pancerne przed barykadą w dzielnicy Moabit.

STELLA OLGIERD

SELF-MADE-WOMAN
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
19)

III.
Hanka, dozorując zbioru okopo- 

wizn z pola, aż zdrętwiała na samą 
myśl, jak przetrzyma zimę. Z dwóch 
morgów buraków pastewnych zebrała 
zaledwie 57 centnarów metrycznych, z 
pięciu morgów kartofli, które wsku­
tek mokrego lata i jesieni przeważnie 
wygniły, wybrać się dało niewiele 
więcej ponad sto centnarów, Ziemia 
z roku na rok coraz gorzej uprawiana, 
coraz mniejsze' wydawała plony, któ­
rych zkolei nie wystarczało na wyży­
wienie inwentarza, trzeba go więc by­
ło zmniejszać stale. Nie było wsku­
tek tego nawozu w dostatecznej ilości, 
a brak jego powodował liche plony 
i błędne kolo wirowało, wirowało co­
raz bardziej szaleńczo...

Hanka nie widziała przed sobą wyj­
ścia. Należało spłacać długi, włożyć 
trochę gotówki w zagospodarowanie się 
racjonalne, a skąd jej wziąć? Wpraw­

dzie Zosia na każdą prośbę Hanki przy­
syłała jej żądane kwoty, ale skąd je od­
dać? W takich warunkach potrzeba 
było ze trzech lat, by gospodarstwo jako 
tako postawić na nogi, a z czego dokła­
dać w ciągu tych trzech lat?

„Chyba osadzę tu kogo, a sama pój­
dę pracować na tę ziemię moją umiło­
waną?“

Ale jeszcze ta myśl nie zdążyła się 
skrystalizować, kiedy już ją Hanka od­
rzuciła ze wstrętem.

„Nie na to przecież ten trud podję­
łam, aby kto inny , krwią serdeczną zra­
szał mój zagon“ — oburzyła się sama na 
siebie.

Postanowiła wybrać się do Banku. 
Może tam znajdzie jakąć pomoc, radę.

Niezwłocznie po skończonych zbio­
rach, pozostawiwszy ścisłe dyspozycje 
służbie, Hanka wyjechała do centrali 
Banku. Nie znała tu wprawdzie nikogo 
i wiedziała, że wskutek tego małe ma 
szanse, aby sprawa jej potoczyła się po­
myślnie. Ale mimo to, postanowiła pró­
bować.

WBanku kazała się zameldować do 
naczelnika wydziału pożyczek krótkoter­
minowych. W elegancko umeblowa­
nym gabinecie na powitanie wchodzącej 
podniósł się z za biurka mężczyzna wy­
soki, blondyn, dobrze zbudowany, o

przedobrych oczach, pełnych błękitu, o 
ładnych pąsowych ustach, regularnym 
owalu twarzy. Pierwszem spostrzeże­
niem, jakie Hanka zrobiła w duszy na 
jego widok, było: „Jakiż to musi być 
nadzwyczajnie dobry człowiek!“

Przystąpiła odrazu do rzeczy:
— Panie naczelniku! Nikt mnie nie

poleca, nie mam żadnej protekcji! Przy­
chodzę, że się tak wyrażę, wprost „z u- 
licy“, w imię świętości mojej sprawy. 
Objęłam teraz mająteczek, po ojcu; o- 
kropnie odlużony. Istnieją podobno w 
Banku Ziemskim fundusze, z których 
bywają udzielane pożyczki na spłatę 
dokuczliwych zobowiązań. Go trzeba 
robić, aby taką pożyczkę uzyskać?

— Wogóle, proszę pani, pożyczek te­
raz nie udzielamy. Jest bardzo ciężko 
ii musimy spłacać duże raty pożyczek, 
pozaciąganych zagranicą na nawozy 
sztuczne, na zakup narzędzi dla rolni- 
kó.w...

— Ja wiem, że jest ciężko, bo... gdy­
by była inna koniunktura, gdyby żyto 
kosztowało naprzykład złotych 50 za­
miast 16, nie przyszłabym tutaj. Proszę, 
niech mj pan naczelnik pomoże. Jest to 
mająteczek. będący w naszej rodzime

Ijuż czas dłuższy, sospodarował na nim 
do tej pory mój brat najstarszy, ą!e nie 
mogąc podołać zadaniu, a przytem nie

kochając ziemi, przekazał mnie gospo­
darstwo.

— I pani ma nadzieję dać sobie radę, 
skoro mężczyzna zwątpił w to? — z za­
interesowaniem spytał p. Maryanowski,

— Ja, panie naczelniku, włożę w tę 
pracę to, czego on nie kładł: umiłowa­
nie tego trudu, ze wszystkich sił, z całej 
duszy, wiarę, że Bóg pobłogosławi 
wreszcie moim wysiłkom, i nadzieję, że 
matka - ziemia kiedyś odwdzięczy mi się 
za moje do niej przywiązanie. Może to 
szaleństwo, co robię, może to dobrowol­
ne wyrzeczenie się wszystkiego w ży­
ciu, dla utopji, ale cóż? Urodziłam się 
już z tą miłością do ziemi, w duszy. Czy 
pan .wie, panie naczelniku — ciągnęła 
dalej, ośmielona tem, że ją słuchał cier­
pliwie, — że w ciągiu tych paru tygodni 
mego pobytu w Juszczynie założyłam 
już Kółko Rolnicze i zainicjowałam o- 
twarcie mleczarni spółdzielczej? I dla­
tego, że jestem tam potrzebna, w.erzę, 
że mi dobrzy ludzie nie dadzą zginąć. — 
Niech mi pan pomoże, błagam, panie 
naczelniku! Mam długi zaciągnięte na 
6 proc, miesięcznie, a jeden nawet na 
10 proc.! Gzy w takich warunkach mo­
żna istnieć na ziemi która rocznie daje 
najwyżej obecnie 2 proc.?

— Tak... naturalnie., ale widzi pani.„ 
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Poznań pod wrażeniem
koncertu Paderewskiego

Wielki festival musy ki polskiej w Paryiu rozpoczął sit; 
wczoraj koncertem Paderewskiego, transmitowanym przez 

Radjn Polskie
Wczorajszy audycję radjową Ra- 

djo Polskie niewątpliwie zaliczyć mo­
że do największych, koncert naj­
sławniejszego w ¿wiecie mistrza to­
nów Ignacego Paderewskiego stał się 
wydarzeniem wielkiem, które miljo- 
nom jego wielbicieli nazawsze pozo­
stanie w pamięci. Znajdujący się już 
u szczytu sławy genjusz polski ode­
zwał się dla miljonów serc polskich, 
z utęsknieniem, oczekujących mi­
strzowskiej jego gry. Zagrał, wywo­
łując w sercach tych miljonów tak 
szlachetny oddźwięk, jaki wywrzeć 
może tylko blask najsławniejszego w 
świecie mistrza, odtwarzającego w 
stolicy Francji nieśmiertelne utwory 
Fryderyka Chopina. Skojarzenie tych

przybył prezydent Francji i królowa BelgówNa koncert
Koncert Paderewskiego, transmi­

towany wczoraj przez radjo, odbył się 
w jednej z największych sal muzycz­
nych Paryża, mianowicie w sali tea­
tru „Ghamps Elisees“, mieszczącej o- 
koło 3 tysięcy słuchaczy. W loży Pre­
zydenta Republiki zajął miejsce pre­
zydent Lebrun, królowa belgijska, 
która specjalnie na koncert mistrza 
przybyła z Brukseli, i ambasadoro- 
stwo Chłapowscy. Obecny był korpus 
dyplomatyczny, członkowie rządu, 
świat artystyczny i kulturalny. Sala 
wypełniona była szczelnie. Publicz­
ność siedziała nawet na estradzie za

Niesłychany entuzjazm publiczności

Za chwilę, po burzy oklasków, na­
stąpiła uroczysta cisza, poczem usły­
szano pierwsze dźwięki „Fantazji“ 
f-moll Chopina. Potem nastąpiły 
cztery preludja i sonata h-moll. Była 
to pierwsza część koncertu, który był 
całkowicie poświęcony twórczości 
Chopina. Entuzjazm na sali rósł z 
każdą chwilą a słuchacze radjowi 
uczestniczyli w tym hołdzie, składa­
nym naszemu wielkiemu rodakowi, 
z prawdziwem wzruszeniem. Podczas 
przerwy zaledwie czterominutpwej,. 
którą.. mistrz przeznaczy 1 na wypoczy-’ 
nek, wywoływano go na salę wśród 
burzliwych oklasków. Potem znów 
rozległy się tony przecudnej muzyki, 
tak nam bliskiej i tak bardzo naszej. 
Po przerwie Paderewski odegrał 
Balladę g-moll, trzy etiudy, scherzo

Poznań przy radjoaparatach i giyantofonach
Koncert transmitowany był przez 

francuską stację radjową drogą ka­
blową do Warszawy, skąd rozesłano 
go na wszystkie rozgłośnie w Polsce. 
W Poznaniu odbiór był bardzo dobry. 
Na dobrze zmontowanych aparatach 
radjowych subtelności gry wychodziły 
bardzo czysto i dzięki temu liczne 
rzesze radjosłuchaczy miały prawdzi­
wą ucztę duchową. W pierwszej 
części transmisji było kilka przerw 
technicznych na stacji francuskiej.

Na placu Wolności tysiączne rze­
sze publiczności słuchały koncertu, 
rozsyłanego przez gigantofony. Cały 
taras kawiarni „Esplanade“ był zajęty 
przez słuchaczy. Na ul. Franciszka

Sukces Paderewskieg o propagandą Polski
wł.)¡Warszawą, 25. 6. (Tel,

„Kurjer Warszawski“ donosi:
Królowa belgijska, pragnąc dać 

Paderewskiemu dowód swej szczegól­
nej admiracji i wdzięczności, przyje­
chała specjalnie do Paryża i wzięła 
udział w koncercie. Na cześć królo­
wej i Paderewskiego prezydent 
Lebrun wydał śniadanie, na którem 
byli obecni minister oświaty De 
Monzie, ambasador Chłapowski z 
małżonką, ambasador belgijski itd.

Po koncercie królowa belgijska 
opuściła Paryż; przedtem jednak od­
wiedziła naszą ambasadę w towarzy­
stwie Paderewskiego i zatrzymała się 
pod pomnikiem Mickiewicza. (w)

P a r y ż. 25. 6. (PAT.) Wielki fesi- 
val muzyki polskiej dla uczczenia 
100 rocznicy przyjazdu Chopina do 
Paryża rozpoczął się dziś koncertem 
Ignacego Paderewskiego. Sala teatru 
Champs Elisees była wyprzedana do 
ostatniego miejsca. Program koncer­
tu Paderewskiego składał się wyłącz­
nie z utworów Chopina. Genjalna gra 
polskiego artysty i tym razem Osią­
gnęła pełny triumf. Dochód z kon­
certu przeznaczony jest na szpital dla 
inteligencji im. marszałka Focha. W 
szpitalu tym kilka łóżek oddanych 
jest bezpłatnie dla Polaków.

Po koncercie odbyła się w salonach

dwóch nazwisk i przelanie genjalnego 
ich talentu na fale wszystkich roz­
głośni polskich, nabiera cech niezwy­
kłego wydarzenia.

Mistrzowską grę Paderewskiego u- 
znała oddawna krytyka muzyczna 
wszystkich kulturalnych narodów 
świata. Mistrz grał z nadzwyczajnem 
zawsze powodzeniem we wszystkich 
metropóljach świata, wobec głów ko­
ronowanych i w Watykanie, wobec 
najwybitniejszych znawców muzyki, 
budząc wszędzie uczucie zachwytu i 
podziwu. Do tego przyłącza się je­
szcze entuzjazm tłumów, które skła­
dają Paderewskiemu hołdy, jakich 
nie odbiera żaden panujący.

fortepianem. Rozpoczęcie koncertu i 
program zapowiadano po francusku i 
po polsku.

Zgodnie z zapowiedzią ' koncert 
rozpoczął się o godz. 15. Ukazanie się 
Paderewskiego na estradzie powitano 
długo niemilknącą burzą oklasków. 
Paderewski, przykładając rękę do le­
wej piersi, ukłonił się najpierw w 
stronę loży Prezydenta Francji, na­
stępnie w kierunku loży dyplomatycz­
nej a w końcu całemu audytorjum. 
Z biciem serca oczekiwali radjosłu- 
chacżo pierwszych dźwięków.

b-moll, dwa mazurki, walca Es-dur 
i na zakończenie poloneza As-dur.

Wykonanie każdego utworu przyj­
mowano burzą frenetycznych oklas­
ków i manifestacyjnych okrzyków, 
które w końcu przybrały charakter 
manifestacji na cześć Polski.

Na bis Paderewski wykonał bar­
dzo obfity nadprogram, składający się 
z walca cis-moll, kołysanki i etiudy 
Ges-dur, dalej nocturnu Fis-dur, 
etiudy a-moll i poloneza As-dur.

Do końca wspaniałego koncertu 
sala huczała oklaskami, a były chwi­
le, że rozentuzjazmowane audytorjum 
oklaskiwało, mistrza podczas samej 
gry. ■ " c'-e;

Po koncercie odbyła się w salo­
nach ambasady polskiej herbatka na 
cześć królowej Belgów i Paderew­
skiego.

Ratajczaka przed magazynem sprzę­
tu radjowego słuchała koncertu więk­
sza grupa przechodniów. W ogrodzie 
kawiarni „Warszawianka“ i „Roma“ 
firma „Radjo - Elektor“ zmontowała ;; 
specjalne rozgłośniki. Lokale wypeł­
nione były do ostatniego miejsca. 
Publiczność trwała aż do chwili, gdy 
przebrzmiały ostatnie akordy i umil­
kły odgłosy entuzjastycznych okla­
sków.

W dniu wczorajszym Poznań usły­
szał Paderewskiego po raz pierwszy 
po 31 latach. Ostatni raz bowiem 
Paderewski grał w Poznaniu w dn. 30 
października 1901 w Teatrze Polskim.

(kl)

ambasady polskiej herbatka, na którą 
na wyraźne życzenie królowej belgij­
skiej zostali zaproszeni wszyscy wy­
bitni artyści polscy, którzy zjechali 
do Paryża z okazji tygodnia Chopina 
z Paderewskim na czele.

Samobójstwa 
w Gnieźnie I okolicy

Gniezno, 25. 6. Korespondent nasz 
(br) donosi:

69-letni druciarz Jan Duraciak, za­
mieszkały przy ul. Rzeźnickiej 1, w 
dniu swych imienin powiesił się na 
klamce odi drzwi. Duraciak już kilka ra­
zy próbował popełnić samobójstwo, lecz 
za każdym razem w czas mu przeszko­
dzono.

Drugi przypadek zaszedł na polu w 
Szczyrzewie Sinykowem, gdzie na drze­
wie powiesił się robotnik Jan Kamiń­
ski z Lukaśżewka w pow. gnieźnień­
skim.

Z Tow. Polsko-Angielskiego
Ostatnie przed wakacjami zebra- 

nią Towarzystwa odbędzie się w po­
niedziałek dn. 27 bm.s o godz, 20 w

sali Zakładu Mikrobiologii (Wały 
Wazów 25). Interesującą pracę pu­
blicystyczną, przeznaczoną dla prasy 
angielskiej, a dotyczącą praw Polski 
do Pomorza, odczyta p. dr. Arend. Po­
za tern omówione będą sprawy orga­
nizacyjne.

Przed rozpoczęciem zebrania czyn­
na jest bibljoteka, zasilona ostatnio 
nowemi książkami.

Wystawa
grafiki poznańskiej

Wczoraj w południe została otwarta 
w Muzeum Wielkopolskiem równocze­
śnie z wystawą malarstwa polskiego 
XIX w. wystawa współczesnej grafiki 
poznańskiej. Wystawiono interesujące 
prace graficzne znanych artystów-mala- 
rzy, m. i. Wronieckiego, Lama, Br. Bar­
tla, Gosienieckiego, Roguskiego, Eichle- 
ra, Tatuli, Bocheńskiego i wielu innych.

Pozatem wystawiono prace kilku ab­
solwentów i absolwentek Państwowej 
Szkoły Sztuki Zdobniczej w Poznaniu.

Dla oczyszczenia krwi pijcie rano przez 
kilka dni z rzędu szklankę naturalnej wo­
dy gorzkiej „Franciszka-Józefa“ np 11321

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Tow. „Pielgrzym“. Zebranie od­
będzie się w Święto Piotra i Pawia o go­
dzinie 3 po południu w sali Ogrodu Zoolo­
gicznego.

SPORT
Lekka atletyka

Mistrzostwa Polski. Pierwszy dzień 
mistrzostw Polski w Warszawie przyniósł 
jeden rekord światowy i dwa Polski. — 
Heljasz, startując poza konkursem, uzy­
skał w kuli oburącz rekord światowy wy­
nikiem 28,86 mtr (15,55—13.31), bijąc ofi­
cjalny rekord Ralfa Rosego z roku 1912, 
który wynosi! 28 mtr„ oraz nieoficjalny 
Daranyego 28,67. Pławczyk w skoku w 
wyż ustalił rekord Polski wynikiem 
196 cm.

W poszczególnych konkurencjach ©- 
siągnięto następujące wyniki: 400 m —■ 
1 Biniakowskj tWk 51:6. 2. Miller 52.4.
3. Drozdowski (Cr), 4. Janowski (AZS),
5 Iwański (W). 6. Weiss (AZS). 100 m -
1. Trojanowski li (Polonja) 109, 2. Czyż
11, 3. Sikorski, 4 Łapacki. 5. Kalinowski, 
6. Twardowski. Wojtkowiak (W) przy­
szedł w drugim przedbiegu szósty. 1500 
ro — 1. Kuźmicki (AZS) 4:07.4, 2. Strzał­
kowski (Jag.) 4:07:6, 3. Skowroński
(Warsz) 4:09.8, 4. Sidorowicz o 40 mtr za 
pierwszym. Dysk — 1. Heljasz 43,55 tn,
2. Kozłowski (L) 39,65, 3 Tilgner (Sokół- 
Poznań) 37.96, 4 Zieniewicz (3 p. sap.)
37.69, 5, Wieczorek 37,66, 6. Kaniak (S- 
Lwów) 36,90. Trójskok — 1. Lukhaus 
14.18, 2. Sikorski (Pol) 13.52. 3. Nowosiel­
ski (Cr) 13.19. 4. Gedgowd 12.75, 5. Hof- 
rnann (W) 12.50, 6. Waryszewski (Orzeł). 
400 na II przedb. — 1. Kusociński 1:574; 
próba bicia rekordu się nie powiodła. 
2. Kosiarz (Cr) 2:03.4, 3. MaszevXki (Pol)
4. Pruszkowski (L). I przedbieg — 1.
Kuźmicki 2:05. 2. Skowroński, 3. Lesicki 
(WJ, 4. Kucharski. 4X100 m — do finału 
zagwalifikowały się: „AZS“ I i II, „War­
ta“, „Polonja“, „Cracovia“ i „Sokół" 
Bydgoszcz. 10 000 tn — 1. Mialkas (W) 
33:31, 2. Fiałka (Cr) o pierś, 3. Żak (Pol) 
34:06, 4. Ociepko (AZS) 34:16. Miot —
1. Leśkiewicz (Cr) 35775 (rekord Polski),
2. Więckowski (S-Bydg) 35.75, 3 Heljasz 
(W) 33.36, 4. Miller (ŁKS) 31.67. 4. Karta- 
siński (Pol) 31.65, 6. Lumiński (K E.)
30.69. Skok o tyczce — 1. Kluk (Sokól- 
Lwów) 3.60, 2. Adamczak (W) 3.50. 3. 
Majtkowski (S-Bydg.) 3.40, 4. Frost (S- 
Grudz.) 3.20, 5. Wieczorek 3.20, 6. Turczy- 
nowłcz (L) 3.20. 400 m pi. —- 1. MaszeWski 
56.8, 2. Kostrzewski 572, 3. Gedgowd.

(Tel. wł. — ta.)
Piłka nożna

Kraków. „Red Star Ol impique" — 
„Garbarnia“ 4:3 (2:0). Zwyciężyli nie* 
znacznie lepsi goście, którzy silniej prze­
ważali jedynie do przerwy. Publiczności 
zebrało się 5000 osób.

Królewska Huta. „Rapid“ — „IFC” 
i „AKS“ 5:2 (1:1).

Wioślarstwo
W Warszawie rozegrano w sobotę 

przedbiegi i półfinały. Wyniki były na­
stępujące: Czwórki wyścigowe młod­
szych I przedbieg 1. Kl. Wiośi. z Płocka, 
w czasie 8:12; II przedbieg 1. „Polonia“ 
7:56. Ósemki nowicjuszów 1. „Wisła“ 
7:10, 2/ „AZS“ Poznań Czwórki półwy- 
ścigowe 1. „AZS“ Warszawa w 6:34, 2. 
„W. K. W.“, ósemki młodszych 1 przed­
bieg 1. „Wisła“ 7 m, 2 Oficerski Yaćhtkl.
II przedbieg 1. „AZS“ Poznań 7:115, 2. 
,„AZS“ Warszawa Jedynki 1. Vęrey (AZS 
Kraków), 2. Siesicki (Wisła). Czwórki 
młodszych: I przedbieg 1 Płock, 2. „AŹS“ 
Warszawa II przedbieg 1 „Polonia“. — j 
I półfinał o mistrzostwo Warszawy Syre- j 
na 6:48, SI półfinał „K w N“ Poznań t 
w 6:37.8. (Pat.) i

Tennis
Wimbledon. W grze mieszanej para 

polska Jędrzejowska i Tłoczyński poko­
nała parę angielską Leader i Hewitt 6-3. 
5:7, 6:4.

KALENDARZYK
Niedziela. 26 czerwca 1932,

Słońce: wschód 3,31; — zachód 20,19; — 
długość dnia 16 godz. 48 min.

Księżyc: wschód 23,47; — zachód 12,47; — 
po ostatniej kwadrze.

Kai. rzk.: Jan i Paweł; jutro Władysław. 
Kał. słów.: Rozmysław; jutro Włady­

sław Św.
Zebrania

Dziś o 10 Zjednoczone Organizacje Prze­
ciwalkoholowe z okazji „Dnia Ab­
stynenckiego“ — urocz, nabożeństwo 
w Kolcgjacie Parnej, następnie zbiór­
ka na N. Rynku i wymarsz na aka- 
demje do Domu Król. Jadwigi;

o 10 „Jutrzenka“ Koło Absolwentek 
szkoły dokształcającej w szkole po­
wszechnej Św. Marcin 35;

o 10,30 Stów. b. Uczennic lic. i gimn. 
pod wezw. N. Serca Jezusa walne 
zebr w auli na Św Marcinie 68;

ó 10,45 Koło Absolwentek VI szkoły 
wydz. (sekcja pracy) walne zebranie 
w auli;

o 11 Tow. Cechowej Czeladzi Stolar­
skiej w Domu Rzemieśln.;

o 14 Męska Konferencja Św. Wincen­
tego a Paulo (Tum) walne zebr, w 
Domu Kat. na Śródce;

Jutro o 19,30 Kat. Tow. Abstynentów 
„Wyzwolenie“ w Domu Św Wojcie­
cha. al. Marcinkowskiego 22;

o 20 Stów Młodzieży Obywatelskiej 
(Śródmieście) w ognisku al. Marcin­
kowskiego 26;

Nocna służba aptek
Śródmlście: Apteka „Pod Złotym Lwem“ 

Stary Rynek 75. — Apteka Sapie- 
tyńska, pi Sapieżyński 1. — Apteka 
Chwal iszewska, Chwaliszewo 76. — 
Apteka „Pod Eskulapem“, pl. Wol­
ności 13

Wilda: Apteka „Pod Koroną“, G. Wilda 
nr. 61.

Jeżyce: Apteka „Pod Gwiazdą“, ul Kra­
szewskiego Í2.

Łazarz: Apteka „Przy parku Wilsona“, 
ul Marsz. Focha 47.

W innych dzielnicach miasta pełnią 
nocną służbę apteki tamtejsze.

Muzeum Wielkopolskie, Al Marcinkow­
skiego 9 otwarte codziennie z wyiąt- 
kiem poniedziałków od godz 16-16; 
w .soboty, niedziele i święta od godz 
10 do 14

Dział Przyrodniczy w Ogrodzie Zoologicz­
nym otwarty w tych samych godzi­
nach co Muzeum Wlkp.

Pojrrzeby
Dziś: Śp Marji Mizgajskiej o godz 14 8 

kapl cment Św. Marcina, uł. Bu­
kowska. — Śp. Zygmunta Najgra- 
kowskiego o godz. 14,30 z kapl. Św. 
Józefa.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — Rew ja „Walter 

i Ska" w wykonaniu zespołów „Mor­
skiego Oka“ i „Wesołego Wieczoru“ 
z Warszawy

Teatr Nowy: Dziś — „Bank Nemo" z Je­
rzym Leszczyńskim

Teatr Letni Plac Nowomiejskl 5, tel. 29-08 
Dziś — „Teść szaleje“

MYJCie ZĘBY 
TAIĆ - JAK 

MYJECIE CĘC6

Wyłączną sprzedaż na Polskę i w. m. Gdańste 
D'H. Józef Hosiasson, Warszawa.
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SKÓRZANA PAPIEROŚNICA 
dla palaczy tutek (gilz)

ALTESSE
MOKKA PEŁNOWATK1 
Jako premja za 50 wieczek
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U podnóża Babiej Góry
Pomi^d«y Skawą a Sołą — Oszcządno&ć pejiaiu heskidskie- 

go — Kolory ciszy i spokoju — Wyprawa na poziomki

Beskidzkie granie otoczyły kotli­
nę tak ściśle od wszech stron i z tak 
nieustępliwą troskliwością, że dla rze­
ki nawet miejsca nie zostało. Mamy 
tu bowiem dział wodny, pomiędzy 
Skawą a Sołą Na linji kolejowej, łą­
czącej Żywiec z Suchą, rozsiadła się 
niewielka, do stoku górskiego przycze­
piona wioska beskidzka. Za górami, 
za lasami. Daleka od wszystkiego, bo 
nietylko od rzeki szumiącej, ale też od 
szosy uczciwej i od poczty, o milę z 
okładem. Pewel mała się nazywa, ale 
ma o sobie wielkie mniemanie. Wy­
kombinowali sobie bowiem Pewelczanie 
mali, że tu u nich powstać musi ko­
niecznie wielkie letnisko ś na gwałt 
się budują, w oczekiwaniu gości, któ­
rzy przyjadą. Powinni przyjechać — 
mówią górale bo stacyjka jest.
— Tak, ale wody niema, moiściewy.
— Wody? Poczkajcie jeszcze roczek. 
Gąsiorek już szykuje zastawę w stru­
myku, a będziecie mieli kąpiel, że haj.

Jakieś niespełna sześćset metrów 
nad poziomem morza. Jeśli zaś wy- 
drapać się trochę wyżej, na najbliższe 
siodło, na wysokości Zakopanego 
mniejwięcej, wówczas roztoczy się 
przed nami panorama Beskidów, dale­
ka, łagodnie sfalowana, zwieńczona u 
samego szczytu dwoma czubami Ba­
biej Góry. Nie odrazu ukażą się wier­
chy w całej okazałości, nie odrazu. 
Uroki Beskidu mają to do siebie, że 
szafują swem pięknem oszczędnie. Nie 
skąpią go nigdy, lecz wydzielają stop­
niowo, po łyżeczce. Za każde sto me­
trów wzniesienia płacą sowicie — od­
słaniając ci coraz nowe dziwo swego 
pejzażu.

Droga wzwyż jest urozmaicona. 
Wije się naprzemiany to upłazem 
stromo-kamienistym, to percią wąską 
i ladajaką, by za chwilę, w nagrodę 
zmienić się w miękką murawę o ła? 
godnem poszyciu z mchów.

Ten nadzwyczajny spokój w rze­
źbie terenu. Wzniesienia beskidzkie 
nie śpieszą się, mają czas. To chyba 
najbardziej flegmatyczna część na­
szych Karpat. Opadają spokojnie, bez 
impetu tatrzańskiego, bez zadzierzy- 
stości Bieszczad w dół.

Gdzie rzucisz okiem, wszędzie mięk­
kie, zielone dywany kłośnych łanów, 
lub granatowe ściany szpilkowego la­
su. I poprzylepiane do stoków uko­
śne płaszczyzny koniczyny.

Soczysta, bujna i ciepła jest zieleń 
wiosennego owsa, czekoladowa zaś 
gruda na kartofliskach. A te punkty 
ruchome i barwne po trzy i cztery na 
każdym zagonie — to robotnice, uwi­
jające się przy okopywaniu kartofli.

Przestrzeń, przestrzeń, ileż prze­
strzeni. Jakże inaczej wygląda łan ży­
ta» gdy je objąć okiem z góry, 
niby z wyżyn samolotu Falują w takt 
wiatru łany żyta, niczem morze. Kło­
nią się, przewalają i wachlują miaro­
wo. A wiatr w porozumieniu ze słoń­
cem nadaje kraśnym falom coraz inne 
natężenie barw. Siwe najpierw, po­
tem zielone, znów szmaragdowe i siwe.

Z impetem idziemy wzwyż i z ucie­
chą po tej murawie, mchami wymo­
szczonej . Jedna łąka aż kłuje oczy 
żółcizną jaskrów, druga bieli się ostro, 
jakoże rumianki, margerytki i uparte 
krwawniki prym w niej wiodą. Trze­
cia zaś nie ma barwy naczelnej, domi­
nującej. Składają się na nią i storczy­
ki fioletowo-amarantowe i wyka eiem- 
no-liljowa i te delikatne bratki polne, 
których kwiat składa się z płatków 
białych i żółtych i seledynowych.

Ostro i niespokojnie bije w tem 
wszystkiem serce, które tu przybyło z 
miasta i wyrwało się z jego mocy ka­
miennej. Niesamowitą zda mu się w 
pierwszej chwili ta cisza i miękkość 
trawiastego bruku. Jeszcze się czło­
wiek nie zdołał uzgodnić z nowem oto­
czeniem. Szuka eurytucji z przyrodą 
gór, ze wszystkiem, co tu żyje i trwa.

Zwolna tedy i kolejno wysyłam na 
odpoczynek wszystkie organa i zmy­
sły. Na paśbę w zielonem przestwo­
rzu, na odnowę i remont

Najpierw te, które się tu najwięcej 
ucieszyć i nasycić mogą. Oczy. Wy­
nocha, hen daleko. Kędy chcecie bie­
gnijcie na harce i swawolę. Na naj­
wyższą grań Ęabiej-Góry, na Jałowiec 
i Czarniawszę jednym susem. Ucho 
już jedno z drugiem wypoczęło w ci­
szy. Niechaj się koi teraz rytmem 
wydmuchów parowozu, który sapie 
daleko. Słuchajcie, a może usłyszycie, 
jak się żyto kłosi i jak się zawiązuje 
owoc u poziomki na zrębie. Otóż wła­
śnie. poziomki! Zgapiliśmy się; one 
wszak były istotnym, „praktycznym"

celem wycieczki dzisiejszej. Lecz $ 
roześmianem słońcu beskidzkiego 
piękna zeszły na plan drugi.

U was tam, w dolinach, już oddaw-. 
na sezon poziomkowy w pełni. Wszak­
że „na św. Antoni jagódka się płoni'1. 
W górach inaczej. Kalendarz ludowy 
obowiązuje z pewnem opóźnieniem. 
Więc nawet na tym graniku południo­
wym, który się pławi i nurza bez 
przerwy w spiekocie gorącego dnia, 
jeszcze daleko jagodom do dojrzałości. 
Większość kwitnie sobie powoli, skła­
dając całą odpowiedzialność na niery­
chliwe i skąpe słońce latosiego czasu. 
A wpośród tych, co nadążyły z owocem 
na termin, co dziesiąta ledwo pochwa­
lić się może rumieńcem. Zapłoniły 
się — to prawda, ale tylko na pokaz, 
od zewnątrz, przez połowę, o zapachu, 
o słodyczy ani mowy jeszcze.

— Tydzień czasu, tydzień czasu 
szepce w imieniu jagódek skwar po­
łudnia. Chybaby na tej drugiej porę­
bie, jeśli wam tak pilno.

Ale pastuchy pewelczańskie nie 
myśląły czekać tak długo. Przykazała 
im wszakże Banaszka, że na jutro do 
dnia poziomek jak najwięcej potrze­
buje. Banaszki słuchać muszą, w jej 
ręku bowiem kupi się handel nabia­
łem, grzybami i owocami, ona co ty­
godnia aż hen na Czarny Śląsk wiezie 
masło i jaja i owoce z Beskidu. Nie 
przepuściły chłopaki ani jednej ja­
gódce. Byle się choć trochę różowiła 
z jednej strony. W dzbankach i gar­
nuszkach, w króbkach z kory leśnej i 
w plecionych koszyczkach naznosili na 
wieczór poziomek dla Śląska. A każdy 
urządził się i zmyślnie i chytrze: co 
zielone i niedojrzałe wetknął pod spód, 
co dorodne i rumiane usadowił na 
wierzchu koszyczka. Karzełek, zwa­
ny Michalakiem, istny Tomcio Paluch 
i krasnoludek beskidzki, naznaczył ce­
nę, której rzesza karnie zażądała: 
50 groszy za litr. Cena jest nadto wy­
górowana, ale góralczycha ma na nią 
sposób. Tu przygarnie, tam dosypie, 
tu wstrząśnie lub wytłumaczy, że pań­
stwo w mieście muszą mieć litr z 
czubkiem. A po pieniądze przyjdzie­
cie za trzy dni, od połednia. Jak wró­
ceni z Katowic.

¿•r* Dużo też wieziecie, gosposiu?
— Kazby tam? Mało-wiele, nie za 

wiele. Stu litrów nawet niema, a tam, 
panicku, toby się i cztery setki sprze­
dało jak nic!* **

Słońce zaszło już dawno, lecz je­
szcze się ze dwa razy obejrzy z poza 
chmur, zanim zniknie całkiem za gra­
nią w Ślemieniu. Wałęsają się już po 
zagonach sine opary; syte, dostałe i 
nierychliwe windują się krowiny gór­
skie do obór, pobekując w tradycyjnym 
rytmie uciechy. Wieczór letni niesie 
ciszę, spokój i ufność, darząc niemi 
każdego, kto tylko zażąda.

Na termin sądowy jeździła kawale­
ria wiejska, Trzeh było za świadków, 
dwóch za „obwiniętych“. Wrócili ca­
ło, bez poprzetrącariych kości, o co 
nie trudno w drodze powrotne* 
Dziewczynom zęby szczyrzą się, jak 
śliwki na św. Michała.

Gdzieś od Babiej-Góry przybiega 
głęboki pomruk grzmotu, przysiada 
cichcem wśród smreków. To dobrze, 
mówi góral, po każdym grzmocie zie­
mia się trochę strząsa i lepszy daje 
urodzaj.

Następuje sekunda przedziwnych 
przemian barwnych. Okoliczne wier­
chy, otulone już w granatowe płaszcze 
na noc, nagle czerwienieją. Stok Ja­
łowca staje cały w różowym płomie­
niu! Słońce obejrzało się po raz 
ostatni.

— Jutro będzie napewno pogoda. 
Bo to wicie, jak chmury idą od Śle­
mienia, deszczu nie będzie. — Tak 
zawyrokował młody pan Urbaniec i 
starszy pan Gęsiorek.

♦ ♦
♦

Rano zbudziłem się w zupełnej od­
mianie krajobrazu. Góry zniknęły wo- 
góle. Z wierchów beskidzkich ani śla­
du. Trzy ażurowe osłony z mgieł 
osnuły widnokrąg szczelnie. Odległość 
widzenia nie przenosi dwustu kroków. 
W gęstej omroczy nie dojrzysz kopy 
lesistej, czy siodła, czy poręby z po­
ziomkami. To wszystko wczoraj było 
bajką, opowiedzianą przez złoty dzień 
słoneczny...

Siąpi, mży, pokapuje. Rozpacz! 
A każda kropla deszczu w górach jest 
podstępna i skryta: pada cichcem, 
znienacka, bez oddźwięku i pośrednic­
twa rynny.

Percią ku stacyjce kolejowej pomy-

ka i kuśtyka objuczona tobołami, oto­
czona pomocnikami, babina. Ta.sama, 
co z zielonych Beskidów wozi' cóty- 
dzień jaja, masło i serki do „Czarne­
go“ Śląska. Teraz maszeruje z więk- 
szem, niż kiedy ożywieniem. Wiezie 
nowalję. na którą niecierpliwie czeka­
ją jej odbiorcy w Katowicach. Pierw­
sze poziomki w tym sezonie. Lecz tra­
pi się, jak to będzie: Bo żeby to czło­
wiek świadom był tych miastowych 
cen na jagody, żeby świadom był!..,

STANISŁAW WASYLEWSKI.

Z naszej przyrody

Flora w czerwcu
Koniec wiosny — Jak wiosna umiera 
w poezji — Bnjność życia kwiatów, o- 
wadów i ptactwa — Maj ozdabia łąki, 
czerwiec pola — Żyto kwitnie — Kło­
sy kwitnące wróżkami dla dziew­
cząt — Kwiaty w zbożu, kwiaty łąko­

we i strojnisia firletka.
Panowanie wiosny kończy się.
— Wiosna umiera — powiada poeta, 

— wysączając krew serdeczną... w 
purpurowych różach!

Koniec czerwca daje nam obraz peł­
ni życia przyrody, a więc sposobność do 
zetknięcia się z jej pięknem, któremu 
równego na świecie nie ma.' Nietylko 
zioła okazują bujność życia w swych 
barwnych kwiatach i woni, ale także 
świat owadów, motyli prezentuje się te­
raz najliczniej i najokazalej — ptaki, czy 
ieśne, czy polne, czy nasze ogrodowe ru­
dziki, pokrzewki i poświerkł okazują 
pełną radość życia, dokumentując ją 
śpiewem, rozbrzmiewającym od wcze- 
nego ranka do wieczora.

Powiadają, że maj ozdabia łąki i 
ogrody, a czerwiec okwieca pola. Cała 
skala barw i woni śpiewa narado duszy.

Kto tego piękna nie odczuwa, ani 
szuka, pozbawia siebie tego, co życie lu­
dziom daje najpiękniejszego i co życie 
nasze uszlachetnia i podnosi.

Święto kwiatów mieliśmy w maju, 
w Boże Ciało, i z okazji tego święta bar­
wa i woń kwietne napełniały ulice mia­
sta, ludności i dziatwie miejskiej pozwo­
liła w żywszy wejść kontakt ze światem 
kwiatów.

Gdy teraz, w ostatnich dniach czerw­
ca, wyjdziemy poza mury miasta, ujrzy­
my ciągnące się w dal łany zboża, jak 
lasy zielone, falujące, przetykane niby 
polankami zielonemi! łętami ziemnia­
ków, główkami kapusty, białą tatarką, 
puszystą marchwią, wśród której wyglą­
da wysoka łodyga bobu kuterowątego.

Żyta już kwitną. Dziewczęta, które 
wiedzą o tem, że kwitnące żyto przepo­
wiada im, czy w ciągu roku staną na 
ślubnym kobiercu, biorą kłos kwitnący, 
ocierają dłonią okwiat i ukrywają go we 
włosach. Jeżeli po pół godzince kłos wy­
ciągnięty z włosów pokryje się kwiciem 
na nowo, wówczas wychodzą jeszcze w 
ciągu roku zamąż. Kłos pokrywa się 
kwiciem w cieple pod włosami dość czę­
sto. Radość z kłosu takiego, pokrytego 
kwiciem, wyciągniętego > •rri«©#*’ jtełę

Cdcarujęcy
wdidęk

młodości
siMdrta i czys­
ta cenato marze 
nie każdejpa/iL 
tlżyucąj stale

kremu 
i mydłaHERBA
a zaeJwnjcLsx 
urszijsłkiui!..,..

ogromna. Wcale nie jest rzeczą wyklu­
czoną, ażeby przepowiednia nie miała 
się spełnić.

Idąc polem, falującem kłosami zbo- 
^ża, dojrzemy w wśród żyta świeżo roz­
kwitłe w czerwcu kwiaty, któremi za­
chwycają się oczy dziatwy. Po modra- 
ki, zwane także haberamj — stąd nazwa 
oczy haberowe — wyciągać się będą naj­
drobniejsze rączęta. Pożądanym jest tak­
że kąkol, chociaż w naszych stronach 
rolnicy go tępią bez miłosierdzia.

Nie mogłaby o naszych zbożach wiel­
kopolskich śpiewać Konopnicka, że w 
nich „kwiatów barwne morze“... Nie- 
mniejszą pożądliwość dzieci budzą ładne 
niebieskie ostróżki, kwiatki, zaopatrzo­
ne w zagiętą zgrabnie ostrogę. Ostróżki ; 
uszlachetnione hodujemy w ogrodach. I 
małych »przyziemnych kwiatków kwit­
nie sporo. Jest niebieski przetacznik 
(Victoria Chamaedrys), podobny do nie­
zapominajki, jest fioletowy bodziszek 
(Geranium), którego owocki, podobne do 
czaplego dzioba, są bratki żółte i ładny, 
maleńki czerwony kurzyśladt

Dość licznie kwitnie w życie lubią­
cy towarzystwo biały rumianek, mający 
zasłużoną opinję zioła lekarskiego, któ­
rego wywar jako płyn antyseptyczny u- 
żywany jest do obmywania chorych 
oczu, wewnętrznie do wywoływania po­
tów, które wypędzają chorobę z naszego 
ciała.

W ostatnich czasach przywędrował 
do nas — podobno przez Kamczatkę z 
Ameryki inny gatunek rumianku, po­
dobny do naszego, który ruguje nasz ru­
mianek lekarski. Poznać go po zupeł­
nym braku obwodowych promieni 
kwietnych. Wygląda jak rumianek o- 
skubany. Nazwa jego botaniczna Matri- 
caria discoidea. Należy go tępić bez­
względnie.

Oprócz wyżej wymienionego kwiecia 
spotykamy w zbożu piękny pszeniec o 
barwach różowo-purpurowych w żółte 
plamki; nazywają go w niektórych oko­
licach „dzień dobry“ (nazwa botaniczna: 
Melampyrum arvense).

Łąki przybierają dziś już odświętną 
swą szatę; motyli i pszczółek, szerszeni 
i trzmieli, zlatujących się do miodu peł­
no na niej — jak ludzi na odpuście.

Oprócz złotych jaskrów i białych 
rzeżuszek kwitną teraz różowe firletki, 
podobne do pierzastych goździków, u- 
cbodzące za łąkowe baletniczki. Firlet- 
ka jest to wielka strojnisia, ma różową 
sukienkę ubraną w frenzelki. Kwitną 
macierzanki, zwane dawniej macierzy 
dusza; powiadają o niej, że w niej dusza 
matki i dlatego tak woni. Kwitnie też 
biały krwawnik (Achillea milleflorum) i 
żywokost z żółto-białemi, cielistemi, du- 
żemi jak naparstek kwiatkami (Śym- 
phyton officinalis), dzięgiel baldaszko- 
wy .kalina i mnóstwo innych. E re 1.

T. a oświata lada dokona eada. 
Przy imieninach, zaręczynach, ślu­
bach i jubileuszowych i innych aro. 
częstościach ożywajcie tylko telegra­

mów To C, U
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Ani „izmy“
(Przeobrażenia w

Paryż, 16 czerwca. 
Artysta, który lat temu kilka przy­

bywał do Paryża z Polski, nie mógł 
się oprzeć silnemu wrażeniu, jakie 
wywierało ówczesne tempo życia, 
gwałtowność i rozmaitość zmian w 
sztuce; w oczach wyrastały coraz to 
nowe galerje obrazów, coraz to nowe 
gwiazdy talentów; ogromny był po 
kup na obrazy i zawrotne ceny osią­
gane na rozlicznych aukcjach. Zda­
wałoby się, że nastała wielka era 
sztuki, a z nią raj dla artystów, a 
tymczasem wystarczyło, aby Amery­
ka przestała kupować — i wszystko 
skończyło się.

Ale owe „czasy szczęśliwe“, owe 
niepojęte czasy pokupu, były w isto­
cie rzeczy najbardziej krytyczne dla 
sztuki. Okazało się to teraz, gdy „no­
we prądy“, „nowe teorje", „nowe pro­
blemy“, wogóle nowe „izmy“ itp. lite­
rackie określenia, których tak chętnie 
używała krytyka, gdzieś uleciały; zło­
te źródło, które je wytworzyło i pod­
sycało, wyschło, W ślad za tem przy­
szła reakcja, która potępiła z bez­
względną surowością wszystko, co się 
w ostatnich czasach w sztuce dokona­
ło, głosząc równocześnie, że sztuka 
już się skończyła, że w niej niema po­
stępu, że wszystko już było. Ale czas 
to najlepszy lekarz, więc i sztuka 
zwolna zaczyna przychodzić do zdro­
wia. Znikł coprawda cały zastęp ar­
tystów, zbankrutowało wielu handla­
rzy obrazami, lecz to właśnie koniecz­
ność upomniała się o swe prawa i na­
kazała handlarzom wrócić do swych 
pierwotnych zawodów, artyści zaś 
rzeczywiści zrozumieli, że cały 
wstrząs ten był karą za najcięższe 
grzechy, jakiem! w sztuce są: schle­
bianie nabywcy i celowa w tym kie­
runku robota. Go uczciwsi „poszli do 
Canossy“. Louvre przyjął ich gościn­
nie. Inni zwolna przeprowadzają re­
wizję swej pracy.

Teraz kto ruch artystyczny obser­
wuje w jego objawach zewnętrznych, 
odnosi wrażenie zastoju. Wielkie sa­
lony poszły na kompromis. Salon nie­
zależnych, który był swego czasu 
strumieniem zimnej wody na głowy 
zaśniedziałych akademików, dziś wy­
stawia wszystko, cokolwiek bywa na­
desłane, naturalnie biorąc opłatę za 
miejsce od obrazu. Tem samem stał 
on się już terenem najczystszego dy- 
letantyzmu, w którym jak w wezbra­
nej rzece giną skarby niekiedy praw­
dziwej sztuki.

Druga z wielkich wystaw, ów 
szczególnie znany „Salon“ (Salon des 
artistes français), który był wyrazem 
sztuki akademickiej i nie tolerował 
reform, w tym roku, pod pozorem ju­
bileuszu (50 lat istnienia), umieścił w 
sali artystów już nieżyjących także 
Cezanne'a i Renoira, których za życia 
stale odrzucał.

Wreszcie trzeci t. Tmr. „Salon des 
Tuilleries“, ów najbardziej nowocze­
sny, który grupował w sobie rzeczy­
wiście uzdolnionych młodych arty­
stów (w sztuce 40 lat to dopiero wio­
sna życia!), dziś połączył się z akade­
mikami, co spowodowało zupełną 
zmianę jego wyglądu.

Południowa Ameryka w Popielcowej szacie
Skutki straszliwych wybuchów wulkanicznych w Andach 

(Korespondencja własna „Kurjera Pozn.“)
Buenos Aires, w maju.

W kwietniu następowały w Południo­
wej Ameryce wybuchy wulkanów, które z 
pod ziemi wyrzucały olbrzymie masy po­
piołu. Erupcyj z dawno wygasłych krate­
rów nie poprzedzały inne zjawiska natu­
ry, jak zwykłe w takich razach wstrząsy 
ziemi, grzmoty podziemne itd. Ludność 
nie przeczuwała fenomenu, który przez 
blisko tydzień spędzał jej sen z oczu, na­
pawał zabobonną trwoga i w licznych wy­
padkach powodował nieopisany popłoąh 
wśród ludzi i zwierząt.

Czarne chmury od zachodu...
Pierwszy wybuch zanotowano w nie­

dzielę, dnia 10 kwietnia. Bezpośrednia 
jego ofiarą padła ludność miejscowości 
Malargue, San Rafael, Villa Atueł i innych 
położonych w argentyńskiej prowincji 
Mendoza u stóp niebotycznych Andów.

Słońce świeciło z lazurowego nieba na 
winnice i sady, pola i pastwiska, gdy oko­
ło godz. 10 rano ukazały się czarne chmu­
ry od zachodu. Przypuszczano, że grozi 
gradobicie i kłopotano się o dojrzewające 
winogrona i owoce. Opary zbliżały się 
i spowiły powoli całą okolicę w ciemną 
mgłę, która przesycona była dymem siar- 
czanym 1 popiołem. Około godz. 12 w po­
łudnie zapanowały lut egipskie ciemno­
ści, gdyż słońce nie zdołało przeniknąć

- ani kopie
sztuce malarskiej)

Na podstawie tych wystaw nie 
można mieć pojęcia o tem, co się 
dzieje naprawdę w sztuce obecnej; nie 
spotyka się bowiem na nich przeważ­
nie tych artystów, którzy tworzą sztu­
kę istotną, którzy tworzą niejako ów 
pomost między tem, co było, a tem. co 
dopiero będzie. Artyści ci nie myślą 
o „prądach“; malują dlatego, że ko­
nieczność kazała im być artystami. A 
jeśli i między nimi niektórzy czasami 
idą też w pewnej mierze na kompro­
mis z nabywcą, jak Derain czy Matis­
se, to czynią to z winy słabości natu­
ry ludzkiej, którą dobrobyt łatwo 
psuje.

Czasy dzisiejsze zwróciły się zno­
wu ku wielkiej sztuce Tycjana, Vero 
nese‘a, Rafaela, Rembrandta, Rubensa 
czy Tintoretta. Coprawda skutki po­
wrotu do wielkich arcydzieł po muze­
ach były niezwykłe: stwierdzenie bo­
wiem, że wielcy mistrze byli nietylko 
wielkimi twórcami, (z których dzieł 
ludzkość przez kilka wieków czerpała 
treść najgłębszych wzruszeń), lecz nie 
mniejszymi malarzami w ścisłem zna­
czeniu tego słowa — stwierdzenie to 
dało impuls do rozpaczliwego sądu, że 
malarstwo już się skończyło na Rem- 
brancie. Zbyt widoczny był bowiem 
upadek, który rozpoczął się z chwilą 
utworzenia akademji św. Łukasza, 
która zapragnęła artystę jak najprę­
dzej „nauczyć“, jak i co należy malo­
wać.

Ale duch, który sztukę tworzy, za­
protestował i upomniał się o swe pra­
wa. Cezanne pierwszy wskazał, że i- 
stotą i treścią malarstwa nie jest 
treść literacka, ani też kopjowany z 
Rafaela czy Tycjana rysunek lub ko­
lor. Od niego też powrót do metod a- 
kademickich wydaje się już niemożli­
wy. Już nawet ci artyści, którzy po­
szli na naukę do starych mistrzów, 
zrozumieli kopjując ich obrazy, że nie 
to w nich jest najważniejsze, co pod 
warstwą brudu werniksu i zmian, ja­
kie zaszły w farbie wskutek uszko­
dzeń. pęknięć czy restauracyj, na po­
wierzchni się znajduje, ale drogi ja- 
kiemi artysta szedł do swego celu. — 
Takie zagłębienie się w malarstwo 
dar,mych czasów pozwoliło sztuce no­
woczesnej odróżnić wartości prawdzi­
we, niewątpliwe, od banalnego szan­
tażu i wyzyskiwania nerwowości dzi­
siejszego człowieka, który się nudzi, 
gdy nie słyszy wokół siebie ustawicz­
nego hałasu i huku motorów elek­
trycznych, a, gdy mu ich zabraknie, 
nastawia gramofon lub radjo, bo już 
nie umie myśleć ani czuć, a chce 
wciąż widzieć i słyszeć coś nowego, 
niespodziewanego, choćby najdziwacz­
niejszego.

Dziś już nikt z myślących i czulą­
cych nie weźmie za wzór takiego Pi- 
casso'a; natomiast z coraz większym 
szacunkiem patrzy się na dzieła Ce- 
zanne‘a. Renoira, Laprade'a, Vuillar- 
da z nieżyjących, a Bonnarda z dzi­
siejszych, obok których stawia się ta­
kich jak Derain, Matisse, Vlaminck, 
Utrillo, Friesse, czy Segonzac.

ADAM HANNYTKIEWICZ.

gęstych obłoków. Drobny pył utrudniał 
oddychanie. Głuche, podziemne grzmoty 
wstrząsały posadami ziemi i siały popłoch 
i przerażenie wśród ludności. Oświetlenie 
elektryczne nie funkcjonowało, gdyż 
lampki eksplodowały na skutek ciśnienia 
atmosferycznego.

Mężczyźni, kobiety i dzieci schronili się 
do mieszkań, lecz i tutaj poczęły przeni­
kać już opary siarki i popiołu. Ogarnięta 
szałem ludność wybiegła na ulicę, by za­
czerpnąć nieco świeżego powietrza i zo­
baczyć słońce i niebo. Po beznadziejnem 
błądzeniu wracali wszyscy do swych do­
mostw, w niemej rozpaczy oczekując zmi­
łowania Boskiego. Obawiano się, że zie­
mia rozstąpi eię pod stopami i pochłonie 
całe osiedla.

Stan taki trwał bez przerwy półtory do­
by. We wtorek rano spadł ulewny deszcz, 
który oczyścił powietrze i zrozpaczonym 
mieszkańcom dodał nieco otuchy. Lecz 
już po południu niebo znowu się zaciem­
niło. Chmury dymu i popiołu zasłały ca­
łą okolicę gęstą zasłoną, oświetlaną od 
czasu do czasu niesamowitym blaskiem 
błyskawic. Grozę położenia potęgowały 
grzmoty podziemne, które w pewnych od­
stępach czasu wstrząsały fundamentami 
domostw.

Od czwartku sytuacja zaczęła się poprą, 
wjać. Ponownie spadły deszcze i oczyści- j 
ły atmosferę z popiołów i gazów, co pozwo ■

Lilo Ludziom i zwierzętom oddychać z głę­
bi płuc. Największe natężenie erupcyjne 
mijało. Opary rzedły. Słońce zaczęło 
przenikać gęstą zasłonę i budziło nadzieję 
w sercach mieszkańców, którzy zwątpili 
już o swojem ocaleniu.

Czynnych było osiem kraterów.
W czasie bezustannych wybuchów wła­

dze argentyńskie i chilijskie wysyłały 
ekspedycje ratunkowe do zagrożonych po 
obydwóch stronach Andów miejscowości. 
Okazało się jednak, że obawy o los ludno­
ści były na szczęście nieuzasadnione. Po­
pioły i gazy nie spowodowały ani zatru­
cia studni ani nie zaszkodziły organom 
oddechowym. Nie było też żadnych ofiar, 
aczkolwiek pierwotnie przypuszczano, że 
gazy siarkowe i popioł zaszkodzą zwła­
szcza astmatykom i chorym płucnie. Były 
natomiast straty w inwentarzu żywym. 
Konie i bydło biegały jak szalone, raniąc 
się niebezpiecznie o płoty i drzewa, na 
skutek czego liczne sztuki trzeba było do­
bić.

Ogółem w strefie wulkanicznej Andów 
czynnych było 8 kraterów. Największe z 
nich Dezcabezado Grande i Dezcabezado 
Chico, Tingniririca i Overo leżą po stronie 
argentyńskiej. Wyrzucone przez nie ma­
sy popiołu pokryły białym całunem całą 
republikę chilijską i część argentyńskiej. 
Pozatem wiatr rozniósł popiół do Paragwa­
ju, Urugwaju, Boliwji a nawet Brazylji.

Akcja ratunkowa za pomocą samolotów.
Lotnicy argentyńscy i chilijscy usiłowa­

li nieść pomoc ludności zagrożonej wybu­
chem wulkanów, nie mogli jednak zamia­
ru swego dokonać, gdyż gęste chmury 
uniemożliwiały wylądowanie aparatów 
Poczyniono natomiast cały szereg zdjęć 
fotograficznych z kraterów, ziejących dy­
mem siarkowym i popiołem. Niestety kli­
sze nie są zbyt wyraźne. Piloci szybować 
musieli w wielkiej wysokości z przyczyny 
niebezpieczeństwa grożącego od żaru, któ­
ry wydobywał się z wulkanów.

Kratery podczas erupcyj groźne przed­
stawiały widowisko. W głębi huczały nie­
ustanne grzmoty. Wydobywał się gęsty 
dym, oświetlany blaskiem ognistych języ­
ków. Leciały wielkie kamienie, które spa­
dały na skały i rozsypywały się w proch. 
Nie zauważono jednak lawy, która staje 
się tak groźną przy wybuchach innych 
wulkanów. Tłumaczy się to wysoką tem­
peraturą, dochodzącą pod ziemią do kilku 
tysięcy stopni. Wyrzucane z kraterów 
masy ziemi schną momentalnie i stają się 
lotnym pyłem, który unosi się do strato- 
sfery i stąd rozchodzi się po olbrzymich 
przestrzeniach świata.

ściśle związany z działalnością erup- 
cyjną strefy andeńskiej był wybuch wul­
kanu Cerro de las Zanjas w argentyńskiej 
prowincji Salta, który nastąpił w sobotę, 
dnia 16 kwietnia. Czynność krateru nie 
była długotrwałą i ustała w przeciągu 
jednej doby. Popiół wulkaniczny pokrył 
stoki gór oraz najbliższe pola i pastwiska 
nie wyrządzając jednak wielkich szkód 
rolnictwu.

Gwałtowne trzęsienie ziemi po tygodniu.
W tydzień później, dnia 23 kwietnia 

miało miejsce gwałtowne trzęsienie ziemi 
w prow. Mendoza. Wstrząs trwał tylko 2 
sekundy. Poprzednio ludność zaalarmo­
wana została niezwykłemi zjawiskami na­
tury. Mianowicie przeleciał nad miastem 
Mendoza płomień w kształcie błyskawicy, 
poczem rozległ się głuchy grzmot podziem­
ny, Z zabobonną trwogą obserwowano 
ukazujące się nad Kordylierami płomienie 
i błyski. Następnego dnia stwierdzono, że 
zapadła się góra Cerro Punteado a w 
miejscu jej powstało jezioro z gorącą wodą.

Wybuchy wulkanów miały skutki do­
datnie i ujemne. Ucierpiały zwłaszcza 
strefy podgórskie, gdzie zanotowano po­
ważne straty w inwentarzu żywym. Po­
zostałe konie i sztuki bydła transporto­
wać trzeba do innych prowincyj na sku­
tek braku paszy w Mendozie. Popiół wul­
kaniczny legł bowiem na polach warstwą 
do 30 stóp grubości dochodzącej i zabił 
wszelką roślinność. W miarę oddalenia 
od centr erupcyjnych warstwa stawała się 
cienkim całunem. Deszcze wpłókały go w 
ziemię, przez co pastwiska odzyskały 
dawną wartość.

W Argentynie i Chile deszcz popiołów 
spowodował poważne utrudnienia w ko­
munikacji kolejowej. Na szlakach wąsko­
torowych zawieszono przez tydzień ruch 
pociągów, gdyż lekkie stosunkowo paro­
wozy nie zdołały przezwyciężyć warstwy 
drobnego pyłu leżącego na szynach. Po­
ciągi na torach normalnych przybywały 
z wielkiem opóźnieniem. Popiół hamował 
szybkość a pozatem przenikał do łożysk i 
powodował zagrzewanie się osi.

W miastach pył wulkaniczny zanie­
czyścił ulice i place publiczne. Chwilami 
biały całun łudząco przypomniał śnieg 
europejski. Przenikał też do mieszkań i 
był prawdziwem utrapieniem dla służby 
domowej, która nawet potraw na stole 
nie zdołała uchronić przed zanieczyszcze­
niem.

Gzy popiół wulkaniczny użyźni ziemię?
Popiół wulkaniczny ma zdaniem argen­

tyńskich inżynierów - agronomów stano­
wić doskonały náwóz sztuczny. Twierdzi 
to wyższy funkcjonariusz min. rolnictwa 
w Buenos Aires p. Storni, który jakoby 
poczynił już odnośne doświadczenia. Po­
myślne rezultaty osiągnął również inż. 
Cremachi z dyrekcji kolei wschodniej 
„Ferrocarril Oeste" w Buenos Aires. Mia­
nowicie zasadził ziarnka „alfalty“ czyli 
lucerny w kilku równoległych zagrodach 
Fe, które polewano- rozczynein popiołu i

wody deszczowej, wykazywały bujniejszy 
wzrost, aniżeli sąsiednie, które zlewano 
wodą deszczową. Cremachi obliczył, że 
plusy na korzyść popiołu wynosiły do 
30%.

Z drugiej strony prof. Schiller z uni­
wersytetu buenos - aireńskiego stanowczo 
zaprzecza, by popiół, pochodzący z utar­
tych na pył kamieni i skał, mógł zawierać 
jakieś składniki odżywcze. Faktem nie­
zaprzeczonym atoli jest, że pastwiska i za­
siewy pokryte cienką warstwą popiołu po 
chwilowym zastoju, zazieleniły się bujną 
roślinnością, co wskazywałoby na słusz­
ność tezy pp. Storni i Cremachi. Prasa 
argentyńska donosi też, że pewna firma w 
Buenos Aires zamierza zużytkować popiół 
dla celów przemysłowych. Za worek po­
piołu zaofiarowano jakoby 10 centaros. 
Jeżeli sprawdzi się, że popiół rzeczy wiście 
zawiera składniki, które rośliny mogą 
przyswoić sobie, to rolni-v argentyńscy i 
chilijscy wygraliby wielki los. Spadło bo­
wiem tej „manny“ z nieba kilka mil jonów 
tonu, co w rezultacie pokryłoby zapotrze­
bowanie nawozu na dłuższy okres czasu. 
Należy jeszcze odczekać konkretnych i 
dłuższych badań, zanim z całą pewnością 
stwierdzić będzie można czy tydzień 
erupcyj wulkanicznych w Argentynie i 
Chile miał następstwa ujemne czy też do­
datnie?

Tomasz Wojnowski.

Wskrzeszenie igrzysk 
olimpijskich

W roku bieżącym obchodził 70 rocznicę 
swych urodzin baron Pierre de Coubertin, 
któremu świat zawdzięcza wskrzeszenie 
igrzysk olimpijskich. W r. 1894 założył 
Coubertin francuski związek lekkoatletycz­
ny i zorganizował w ramach paryskiej 
wystawy światowej W r. 1895 pierwszy mię­
dzynarodowy kongres wychowania fizycz­
nego. Kiedy się następnie udał w podróż 
informacyjno - naukową do Ameryki, doj­
rzał w nim plan wskrzeszenia nowocze­
snych igrzysk olimpijskich. Pomysł jego 
spotkał się pierwotnie z niechęcią, i trze­
ba było pokonać olbrzymie trudności, za­
nim udało się go zrealizować. Ze staro­
żytności pozostał czasokres 4-letni, pro­
gram objął wszystkie nowoczesne gałęzie 
sportu, igrzyska odbywać się miały kolei­
no u wszystkich narodów kulturalnych. 
Coubertin objawił niepospolity talent orga­
nizatorski. Międzynarodowy Komitet Olim­
pijski, który w głównej mierze jest jego 
pomysłem i dziełem, posiada znakomitą 
strukturę i organizację, i odpowiada w ca­
łej pełni swemu zadaniu, także w okresie 
powojennym wśród odmiennych warun­
ków. M. K. O. zbudowany jest na zasa­
dzie terytorjalnej. Dla każdego kraju kul­
turalnego wybiera się odpowiednio do je­
go obszaru, po 1, 2 lub 3 członków, którzy 
reprezentują następnie Komitet w swe., oj­
czyźnie. Powszechnie panuje mylne zda­
nie, jakoby poszczególne państwa delego­
wały swych przedstawicieli do M. K O. 
Sprawa ma się jednakże odwrotnie, gdyż 
członkowie Komitetu są jego rezprezenfan- 
tami w poszczególnych państwach. Couber­
tin całe życie a także wielką część poważ­
nego swego majątku poświęcił dla idei 
olimpijskiej, dopatrując się w sporcie prze- 
dewszystkiem także czynnika o niezmier­
nie doniosłem znaczeniu dla ide porozu­
mienia się ludów.

W r. 1925 ustąpił Coubertin ze stano­
wiska prezydenta M. K. O., a godność tę 
objął po nim hr. Baillet-Latour. Coubertin 
wybrany został prezydentem honorowym. 
Tegoroczna uroczystość urodzin jogo w auli 
uniwersytetu w Ląusanne zgromadziła 
około 200 najwybitniejszych osobistości ze 
świata sportowego całej kuli ziemskiej.

W i P.

Wesoło pobielmy
w zielony las...

Zbliża się lato, a z niem i pora na 
wypoczynek po uciążliwej, mozolnej 
pracy całego roku. Wprawdzie narze­
ka się na szczupło pobory, tego i owe­
go nie stać na wyjazdy. Jednakowoż 
wielu jeszcze ludzi jest tak sytuować 
nycb, że pozwolć sobie mogą na letni­
sko.

Wiemy i odczuwamy wszyscy, że 
obecne czasy są cieżkie, zaniechajmy 
dla tego wyjazdów do zagranicznych 
miejsc kuracyjnych, a zostawmy grosz 
na takie cele poświęcony w naszym 
kraju. Czy koniecznie być musi Szwaj- 
carja z Genewą i frankiem szwaj­
carskim?

Mamy przecież równie piękne 1 ma­
lownicze okolice w naszej ojczyźnie. 
Woźmy chociażby tylko północną część 
t. zw, „Szwajcarję kaszubską“. Cały 
piękny, wprost cudny teren nie jest 
doceniony przez nasze społeczeństwo, 
które uważa, że piękno krajobrazu jest 
wyłącznie cechą Europy zachodniej.

Czy nasza piękna „Szwaj car ja“ ze 
swą stolicą Kartuzy ma służyć wyłącz­
nie tylko gdańszczanom, którzy co nie­
dzielę przybywają w licznych wyciecz­
kach.

Kogo więc stać na wyjazd, kto ko­
cha się w romantycznych, malowni­
czych krajobrazach, kto pragnie czy­
stego powietrza, pięknych lasów i je­
zior, niech korzysta ze „Szwajcarji Ka­
szubskiej' . Jowisz.
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ZYCIE SOKOLE
Hej, Sokoli - do Gdyni!

Wre ochocza i gorączkowa praca w 
gniazdach Dzielnicy Pomorskiej. Ko­
lejno w poszczególnych okręgach — 
ostatnio w Bydgoszczy — odbywają 
się zloty okręgowe jako przedostatni 
przegląd sił, lustracja sprawności fi­
zycznej i przeliczenie naszych szere­
gów. Najlepsze z nich ruszą nieba­
wem nad polskie morze do Gdyni, aby 
tu, liczbowo silne, jakościowo spraw­
ne i karne, duchowo mocne, nieustra­
szone, stanąć na polskim szańcu nad­
morskim do apelu celem potężnego 
zamanifestowania:

1. gotowości do obrony do ostat­
niego tchu i do ostatniej kropli krwi 
stanu posiadania Polski nad naszem 
morzem;

2. gotowości czynnego i silnego 
odparcia wszelkich zakusów na całość 
naszych granic i chęci naruszenia po­
stanowień traktatu wersalskiego;

3. prowokującym bezczelnie ban­
dom hitlerowców całej Rzeszy, zmobi­
lizowanym i manewrującym nad na- 
szemi granicami na terenie Gdańska, 
że trzyma tu czujną straż Sokół po­
morski, a wraz z nim całe społeczeń­
stwo polskie;

4. bratania się w tych dążeniach 
wszystkich Polaków bez względu na 
to, gdzie stała ich kolebka i gdzie 
znajduje się chwilowo czy obecnie ich 
warsztat pracy (udział licznych dele- 
gacyj Sokoła Polskiego z Ameryki);

5. zrozumienia i poparcia naszej 
akcji samoobrony oraz odpierania a- 
taków germańskich przez cały świat 
słowiański od morza do morza — od 
Bałtyku do Adrjatyku — w prze­
świadczeniu, że polskie Pomorze sta­
nowi tamę, o którą musi się odbić i 
rozbić wiekowy „Drang nach Osteń“ 
świata germańskiego (udział przed­
stawicielstwa Sokoła państw słowiań­
skich, szczególnie Czechosłowacji i 
Jugosławji).

Tak więc okażemy całemu światu, 
ze odwiecznych swych praw do wła­
snego morza i do tej prastarej nad­
morskiej krainy polskiej, Pomorza, 
nigdy się nie wyrzokniemy i przeni­
gdy nie pozwolimy ich uszczuplić.

Za dawne, za silne 1 za trwałe bo­
wiem są te nasze prawa, sięgające 
czasów Bolesława Chrobrego, znaczą­
cego słupami za Grudziądzem w Ossie 
i nad Bałtykiem przy Słupsku szlak 
nadmorski władania Polski, poprzez 
męczeńską śmierć za tą ziemię arcy­
biskupa gnieźnieńskiego św. Wojcie­

Zlot w Lesznie
W środę, dn. 29 bm., w święto Piotra 

j Pawła odbędzie się w Lesznie zlot 
okręgowy, który zapowiada się imponu­
jąco. Przewodnictwo okręgu na czele z 
niestrudzonym prezesem dh. Bronisła­
wem Kotlarskim dokłada wszelkich sta­
rań, aby całość wypadła możliwie naj­
lepiej, a ponieważ Leszno znane jest ze 
.swej sprężystości i sprawności organi­
zacyjnej — zatem w tym roku również 
mapewoo nie zawiedzie pokładanych na­
dziei.

Program uroczystości zlotowych jest 
następujący: O godz. 7,30 generalna pró­
ba ćwiczeń wolnych; o godz. 11 zbiórka 
gniazd i wymarsz na nabożeństwo, które 
odbędzie się o godiz. 12 w kościele far- 
nym; po mszy św. powrót pochodem na 
boisko i defilada przed władzami. Po­
południu o godz. 16 wkraczają drużyny 
na boisko, następuje raport i otwarcie 
zlotu . Zaczyna się on ćwiczeniami mło­
dzieży, poczem idą kolejno ćwiczenia 
wolne druhów i druchen, oraz na przy­
rządach. W dalszym ciągu program 
przewiduje ciekawą sztafetę 4X100 m. o 
puhar „Głosu Leszczyńskiego", po któ­
rej gniazdo Gostyń zaprodukuje ćwicze­
nia lancami, a druchny z Leszna i Ra­
wicza rozegrają mecz hazeny, oraz od­
będą się różne gry i zabawy ruchowe 
młodzieży. Dalej po ciekawym biegu 
kolarskim na dyst. 5 kim. ujrzymy efek­
towne piramidy gn. Gostyń, poczem na­
stąpi wręczenie nagród! i zamknięcie 
zlotu.

Tak się' przedstawia szczegółowy 
program. Ze swej strony przesyłamy 
Okręgowi Leszczyńskiemu najszczersze 
życzenia ź okazji zlotu, dalszej niezmien­
nie owocnej pracy na niwie sokolej i na­
rodowej. Dzielnemu Lesznu w dniu je­
go święta serdeczne —czołem!

Zbiórka w.,Dniu Sokoła“
Społeczeństwo wielkopolskie,. nie 

po raz pierwszy zresztą, dowiodło

cha, przynoszącego nam światło wia 
ry chrześcijańskiej — przez szereg 
własnych książąt Pomorskich skoń­
czywszy na testamencie ostatniego z 
nich, Mestwina II, który zapisał w 
traktacie kępińskim, 650 lat temu ca­
łe Pomorze Polsce.

Dla ludu, głęboko wierzącego, ja­
kim jest katolicki naród polski, testa­
mentem ustalona ostatnia wola 
przodków oznacza świętość.

Tuż przy jego prochach, odpoczy­
wających snem wiecznym we wspa­
niałej przez książąt pomorskich ufun­
dowanej świątyni Pańskiej, w Oliwie, 
pokaże Sokolstwo pomorskie nad pol­
skim Bałtykiem, w jedynym porcie 
Polski Zmartwychwstałej i Zjednoczo­
nej, że umie uczeić, wysoko szanować 
i jako świętość uważać nakaz dany 
przez Mestwina ówczesnym, teraźniej­
szym i przyszłym pokoleniom, iż całe 
niepodzielne Mestwinowe dziedzictwo, 
całe Pomorze, ma należeć na wsze 
czasy do Macierzy Polskiej, iż Gryf 
Pomorski na wieczne czasy jest nie- 
oddzielnie złączony z Orłem Białym.

Z całego serca, ufni, silni, zjedno­
czeni w bratniej miłości i zgodzie, zło­
żymy uroczyste ślubowanie:

„I póki kropla jest w Bałtyku, 
Polskiem Morzem będziesz Ty...“

• « »
W sprawie zlotu w Gdyni, otrzy­

maliśmy poniższy komunikat od Prze­
wodnictwa Dzielnicy Pomorskiej:

Dowody osobiste przy przejeździ© 
przez teren Gdańska nie są potrzebne, 
o ile przejeżdżający nie wysiada na 
tym terenie. Trzeba atoli wybrać po­
ciągi t. zw. bezpośrednie, kąpielowe 
lub pośpieszne. Pociągi te zatrzymu­
ją się jedynie w Gdańsku i w Sopo­
tach.

Dla uczestników zlotu uruchomio­
ne zostaną nadzwyczajne pociągi. Dla 
Wielkopolski dogodne są następujące: 

5 nr. 25 odjazd dnia 9 lipca rb. z Byd­
goszczy godz. 23,25; nr. 1613/1614/1615 
odjazd dnia 9 lipca z Nakla n/Notecią 
godz. 21,50. Pociąg z Nakła nie prze­
jeżdża przez Glańsk. lecz idzie przez 
Więcbork. Chojnice, Kościerzyna, Kar­
tuzy do Gdyni.

Wycieczki na dogodnych dla So­
kolstwa warunkach odbędą się w 
przeddzień zlotu i po zlocie. Dla u- 
czestników zarezerwuje się kwatery 
na kilka dni po zlocie, jednak za mi­
nimalną opłatą, aby wszyscy mogli 
wykorzystać pobyt w Gdyni.

znów w niedzielę jakiem poparciem 
darzy Sokolstwo, a najlepszym tego 
wyrazem może być doroczna zbiórka 
z okazji „Dnia Sokoła“. W tym roku 
przewodnictwo dzielnicy przyznało 
poszczególnym gniazdom jedną trze­
cią zebranej kwoty (poprzednio była 
jedna czwarta) i pomimo tego, oraz 
pomimo znaczni© cięższych warun­
ków materialnych, w jakich znajduje­
my się obecnie — niemal wszystkie 
gniazda (sądząc na podstawie frag­
mentarycznych danych) nadesłały 
nieraz nawet znacznie poważniejsze 
kwoty ze zbiórki niż w ubiegłym ro­
ku.

W chwili gdy to piszemy mamy 
zsumowane te kwoty, które nadeszły 
przekazami do środy włącznie. Dla 
charakterystyki w paru wypadkach 
zamieszczamy w nawiasach sumy, ja­
kie nadesłały przewodnictwu dzielni­
cy odnośne gniazda w poprzednim ro­
ku.

Zaczniemy przedewszystkiem od 
Poznania, przyczem wszędzie operuje­
my wyłącznie kwotami netto, zatem 
już po odtrąceniu przez gniazda 
wspomnianych 33 proc., oraz kosztów 
w związku ze zbiórką. W Poznaniu 
najlepiej wywiązały się ze swego za­
dania pary w składzie druchen i dru­
hów: Barciszewska i Bartkiewicz, Le­
wicka i Kapałczyński, G. Stoińska 
i Bolesław Karge (reprezentacyjne 
gniazda śródmieście), Herniczkowa i 
Władysław Karge (reprezentacyjna 
przewodnictwa dzielnicy) oraz Mul- 
czyńska i Gabryelewicz, Śródmieście 
nadesłało 657,00 zł, Łazarz — 249,00, 
jeżyce _ 193,33, Wilda — 136,04, 
Śródka żeńskie — 33,42, Rogoźno — 
40,45, Ostrzeszów — 54,00, Wągrowiec 
— 43,74. Stęszew — 52,22, Puszczyko­
wo — 78,24, Żnin — 79,00, Września 
(męskie 82,40 i żeńskie 49,741 — 13214, 
Gostyń — 100.64, Oborniki — 4649, 
Chodzież — 42,00. Gościeszyn — 39,28 
Pobiedziska — 44,60. Rawicz — 66,34 
(50). Ostrów (męskie i żeńskie) — 
133.00 (38,50). Gniezno — 461,32 (388 zł 
i 50 grl, Kępno — 108,20 (99)

Kolonje letnie „Stelli“
Towarzystwo „Stella“ donosi, że w 

lipcu będą dzieci wysłane z głównego 
dworca na kolonje letnie w następu­
jącym porządku:

1 lipca do Inowrocławia o godz. 
7,40; do Międzychodu i Pniew o godz. 
8,30; do Kobylnicy i Mielżyna o godz. 
12,15; do Zielęcina o godz. 15,15.

2 lipca do Rabki o godz. 1,05; do 
Szubina o godz. 7,55.

10 lipca do Szamotuł o godz. 8,30.
14 lipca do Wróblewa o godz. 8,30.
Dzieci wysiane na kolonje powinny 

stanąć godzinę przed odjazdem pocią­
gu przed wejściem do dworca; powin­
ny być wymyte, mieć w dobrym sta­
nie bieliznę, całe ubranie i obuwie.

aisław i Marciniak Wincenty. Jo komisji 
rewizyjnej weszli: dr. Jórga Teofil, Fsmu- 
llcki Roman i Zborowski Antoni.

Zadaniem Koła będzie moralna i mater- 
jalna opieka nad miecierzystą drużyną, u- 
trzymywanie kontaktu z członkami poza- 
miejscowymi 1 opracowaniem tak chlub­
nej a jednak nieznanej szerszemu ogółowi 
historii wspomnianej drużyny. Członkiem 
Kola może zostać również każdy członek 
drużyny im. Jana Sobieskiego po zwolnie­
niu z przyrzeczenia harcerskiego. Koło li­
czy dotąd 34 członków.

Po południu zwiedziło Koło obóz har­
cerski na stadjonie miejskim oraz uczest­
niczyło w harcerskiej zabawie latowej w 
Parku Miejskim.

Jeden z uczestników.
Goście zagraniczni w polskich obozach 

harcerskich. W siepniu br. odbędzie się w 
Polsce konferencja światowa żeńskich or- 
ganizacyj skautowych. Członkinie Konfe-Dzieci zaniedbane z podartą i meczy- fencj. interesować się będą w pierwszym 

stą bielizną oraz odziezą bezwzględnie ■ rze(iz;e nraca wychowawczą Harcerstwarzędzie pracą wychowawczą 
Polskiego. W tym celu w najbliższej okoli­
cy miejsca konferencji rozbitych zostanie 
12 obozów pokazowych. W czterech znajdo­
wać się będą kursy instruktorskie, dwa po- 
każą, jak harcerstwo kształci zamiłowanie 
artystyczne. Inne zobrazują różne typy o- 
bozów harcerskich.

będą odesłane z powrotem. „Stella“ 
prosi i upomina rodziców, opiekunów 
i t. d. by zaniechali przesyłanie oraz 
przywożenia dzieciom łakoci, cukier­
ków i t. p. s tego względu, że dzieci 
na kolonjach są dobrze odżywiane, a 
dostarczenie słodyczy, czy innych ko­
sztownych łakoci źle wpływa na sto­
sunki wśród dzieci. Również nie pożą­
dane jest odwiedzanie dziecka przez 
rodzinę. O ile kto z konieczności musi 
odwiedzić dziecko, natenczas obowią­
zany jest zwrócić się do biura „Steli“ 
po legitymację, której udziela się dla 
jednej osoby i na jednorazowe odwie­
dziny. Na odwiedzani© dzieci umie­
szczonych po dworach wogóle nie u- 
dziela się legitymacji.

Z ubolewaniem zaznaczyć musimy, 
że „Stella" mając przeszło 600 zareje­
strowanych dzieci rodzin bezrobot­
nych, wdów, sierót i t. d. do umie­
szczenia w kolonjach, będzie mogła 
bezpłatnie wysłać tylko około 200 dzie­
ci, bo do tego czasu nie otrzymała 
żadnej pomocy finansowej od władzy 
państwowej. Reszta dzieci w razie nie­
uwzględnienia podań o przyznanie 
subwencji państwowej, pozostanie nie- 
wysłana.

Bliższych informacyj dotyczących 
spraw kolonij letnich udziela biuro 
przy ul. Długiej nr. 17, w czasie od 
9—14 godziny, lub telefonicznie pod 
wezwaniem nr. 12-74.

Z ŻYCIA HARCERZY
20-lecie Drużyny Harcerskiej Jana 

Sobieskiego w Kcjclanie.
Harcerstwo kościańskie obchodziło uro­

czyście 20 lecie swego istnienia. Na wie­
czornicy, poświęconej jubileuszowi po za­
gajeniu i śpiewie chórowym w obecności 
przedstawicieli władz miejskich, wojsko­
wych i Chorągwi Wielkopolskiej oraz dru­
żyn skautowych: z Poznania, Śmigla, 
Czempinia, Grodziska, Wielichowa Śremu, 
Kościana i t. d. przemówił w pięknych sło­
wach współzałożyciel I długoletni druży­
nowy w Kościanie p. Józef Kamiński z 
Poznania, którego ukazanie się na estra­
dzie wywołało burzę oklasków. Wspomniał 
on o moralnym wpływie życia harcerskie­
go na ówczesnych skautów i podniósł o- 
fiarność drużyny im. Jana Sobieskiego pod­
czas Powstania Wielkopolskiego, gdzie ja­
ko pierwsza jednostka bojowa w mieście 
Kościanie, a w boju w pierwszych dniach 
stycznia 1919 roku na odcinku leszczyń­
skim złożyła ofiarę krwi swoich serdecz­
nych druhów na ołtarzu ojczyzny.

Referat o działalności drużyny w zara­
niu jej istnienia wygłosił założyciel druży­
ny p. Dr. Teofil Jórga z Leszna. Mówca ze 
swadą 1 niekiedy z iście harcerskim hu­
morem opowiadał ciekawe dzieje zakłada­
na harcerstwa kościańskiego. Z referatu 
wynikało, że inicjatorem ruchu harcer­
skiego w Kościanie był Henryk Zagierski z 
Kościana, który wspólnie z dr. Teofilem 
Jórgą w połowie roku 7711 utworzyli pierw­
szy zastęp skautów, na czele którego przy 
końcu 1911 roku stanął Józef Kamiński. W 
końcu referaty odczyta! mówca listę pole­
głych członków drużyny w walce o Wol­
ność oraz przedwcześnie zmarłych. Obecni 
uczcili poległych i zmarłych powstaniem 
z miejsca.

Dalszy program wypełnili członkowie 
miejscowych drużyn deklamacją, śpiewem 
i t. d.

Po wieczornicy zebrali się skauci-wete- 
rani z okresu 1911—1918 na pogadankę. 
Wśród wesołego nastrój uwspominano so­
bie ważniejsze momenty z życia skautowe­
go z czasów zaborczych. Na propozycję b. 
drużynowego: „Zaśpiewajmy" rozlega się 
z piersi zebranych: „Wszystko co nasze, 
Polsce oddamy“. Później: „Zabrzmij pieśni 
polskich synów“

Następnego dnia po nabożeństwie 1 defi­
ladzie drużyn harcerskich odbyto się kon­
stytucyjne zebranie b. cz*onków drużyny 
im. Jana Sobieskiego z czasów zaborczych. 
Zebraniu temu przewodniczył drh. Teofil 
Jórga z Leszna, powołując do pióra drha 
Jana Dudziaka z Kościana.

Celem zebrania było utwo; enie Koła 
b. członków drużyny im Jana Sobieskiego 
w Kościanie. Na zebraniu tern omówiono 
regulamin, którego szczegółowe opracowa­
nie powierzono obranemu przez aklamacje 
zarządowi w składzie: prezes — Dudziak 
Jan; wiceprezes — Andrzejewski Ignacy: 
sekretarz — Lenart Feliks; skarbnik — 
Egler Bronisław; ławnicy — Wójciak SU-

Z życia towarzystw
Kolo Senjorów w Poznaniu odbyło w ub. 

środę swe plenarne zebranie w lokalach 
klubowych przy A. Marcinkowskiego 26 pod 
przewodnictwem prezesa, p. W. Niewiady.

Ciekawy referat z dziedziny ruchu na­
rodowościowego w Polsce, ze szczególnem 
uwzględnieniem ziem zachodnich i miasta 
Poznania, wygi. p. red. Adam Piotrowski. 
Prelegent podał bardzo pouczające cyfry 
statystyczne, ilustrujące wzrost czy upa­
dek narodowości polskiej w najdawniej­
szych czasach, która jednak dzięki swej 
zdolności rozrodczej przybiera w ostatnich 
zwłaszcza czasach stale na sile i ruguje z 
ziem polskich narodowości obcojęzyczne. 
Huczne oklaski stanowiły podziękowanie 
dla prelegenta za interesujące wywody.

W dyskusji poruszono jeszcze sprawę 
depopulacji polskiej na naszych kresach 
wschodnich, sprawę polskich protestantów 
w południowym zakątku Wielkopolski, o- 
raz konieczność walki z żydostwem, tym 
bodaj najgroźniejszym wrogiem wewnętrz­
nym Polski.

W komunikatach zarządu podano bliż­
sze szczegóły, dotyczące wycieczki fami­
lijnej, którą urządza Kolo dla swych człon­
ków i wprowadzonych przez nich gości w 
niedzielę, 3 lipca, do Karczenki (lasy włr- 
sklek Odjazd nastąpi o godz. 8 rano z przy­
stanku przy Czartorji, przyjazd do Pozna­
nia około godz. 9 wieczorem. Członkowie, 
ich żony i wszystkie dzieci poniżej lat 14 
mają przejazd wolny.

Sprawozdanie z udziału w obchodzie 35- 
lecia SMP Poznań - Fara, dawniejszego 
Tow. Terminatorów, zdaje p. Ant Leśnie- 
wicz, przy tej okazji, złożyło Kolo Senj. do 
nowopoświęconego sztandaru gwóźdź pa­
miątkowy. — W wolnych głosach rozwinę­
ła się ożywiona dyskusja na temat we- 
wnętrzno - organizacyjny.

Na wniosek członka p. Kaźmierczaka u- 
chwalilo zebranie akces do rezolucji, wzy­
wającej do bojkotu „Tajnego Detektywa". 
Na tem obrady zakończono. (ls)

30-lecie Tow. Rzem. Przemysłowego 
w Strzałkowi®

W Strzałkowie Tow. Rzem. Przemysło­
we obchodziło uroczyście 30-lecie swego 
istnienia. Rozpoczęła się uroczystość mszą 
św., w której udział wzięły wszystkie miej­
scowe organizacje i towarzystwa.

Po nabożeństwie odbyło się jubileuszo­
we zebranie, które zagaił prezes p. Ziar­
niak powitaniem zebranych i gości, poczem 
odda! przewodnictwo w ręce p. Bartkiewi­
cza z Poznania. Ks. prób. Marusarz pod­
niósł w swem przemówieniu zasługi Towa­
rzystwa - jubilata, które szczególnie za 
czasów zaborczych było pionierem polsko­
ści i obrońcą wiary katolickiej.

Nastąpiło składanie życzeń reprezen­
tantów poszczególnych towarzystw. Szcze­
gólnie owacyjnie i serdecznie przyjęto ży­
czenia, wypowiedziane przez kierownika 
placówki O. W. P. p. Borowskiego, który 
złożył publiczne przyrzeczenie, że młodzież 
przejęła dawne, piękne tradycje od star­
szych i prowadzić będzie prace nadal do 
zupełnego zwycięstwa idei narodowej i Ko­
ścioła katolickiego. Zebrani podziękowali 
mówcy gromkim okrzykiem niech żyje O. 
W. P„ co dobitnie świadczy o sympatji 
miejscowego społeczeństwa dla O. W. P.

Po wręczeniu dyplomów dziesięciu za­
służonym członkom czynnym od założenia 
towarzystwa, odśpiewało koło śpiewackie 
„Polonez Jubileuszowy“, a wspólnem od­
śpiewaniem „Roty“ zakończono piękną i 
poważną uroczystość.

Szaliapin
wywołuje w Paryżu skandal 

teatralny
W Operze paryskiej wystąpił onegdaj 

Szaljapin jako „Borys Godunow“. W sce­
nie między Godunowem a Czuiskim tenor 
spóźnił się nieco ze swą partją co Szalia­
pina wyprowadziło z równowagi. Szalia­
pin publicznie zbeształ dyrygenta zarżu 
cając mu, że nie ma pojęcia o dyrygowa­
niu. Tylko dzięki interwencji dyrektora 
udało się przedstawienie doprowadzić do 
końca,
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Ś. p. Feliks Degner z Wrześni! 
plutonowy szkoły podchorążych artyle- 
rji we Włodzimierzu Wołyńskim, który 
na ćwiczeniach w Czeremosznie w woj. 
wołyńskiem, rozszarpany został przez

eksplodujący nabój armatni.

Nowe wynalazki w dziedzinie 
obrony przeciwgazowej
Dowodem wytężonej pracy w przy­

gotowaniu środków obrony przeciwga­
zowej w całej Europie sa co jakiś czas 
zgłaszane wynalazki z tych dziedzin do 
urzędów patentowych.

W związku z wyrobem udoskonalo­
nych materjałów chłonnych koncern I. 
G. Farbenindustrie Akt. Ges. Frank­
furt a/M. wniósł o patent na udosko­
nalenie porowatego aktywnego kwasu 
krzemowego.

W Polsce opatentowano wynalazek 
Romualda Nowickiego, przyrząd do 
wykrywania w powietrzu w mieszani­
nach gazowych czadu czyli tlenku wę­
gla. Wynalazek ten jest bardzo donio­
słym choćby z tego punktu widzenia, 
że czad, niezmiernie trujący gaz, jest 
pozbawiony zupełnie barwy i zapachu, 
przeto zmysłami człowieka wykryć się 
nie daje.

Dr. Otto Heinrich Draeger z Lubeki 
opatentował wynalazek tkaniny nie- 
przenikliiwej dla gazów bojowych. Tka­
nina ta jest przesycana nieorganicz­
nym aktywnym gelem. W tej samej 
dziedzinie opatentował swój wynala­
zek również z Lubeki Gerhard Karl 
Emil Heinrich Stampe przesycający 
tkaniny przeciwgazowe za pomocą gelu 
krzemowego, poczem tkanina jest su­
szona w atmosferze azotu lub w próż­

Muzeum kaszubskie w Wdzydzach, które spłonęło przed kilku dniami w czasie 
wielkiego pożaru, który strawił kilkanaście gospodarstw.

T-wa Szkół Pracy
2-letnie Liceum Przemysłowo-Techniczne Żeńskie

Warszawa, Bracka 18, m. 30, tel. 712-53
przyjmuje słuchaczki ze świadectwem 6-cin kL szkoły średniej. Działy: 
I. Chemiczny (badanie produktów spoż.), 2. farbiarski. — Zwrot czesnego 
przez instytucje państw, i komunalne — Zapisy codziennie od 10—2 do 9.7. 

Pp 18 637-62.332

DŹWIĘKOWE KINO „METRO POLIS“
Od poniedziałku, dnia 27* go czerwca 1932 roku 

Rewelacyjne 1 epokowe arcydzieło fllmowel Ostatni wysiłek twórcy ge­
nialnego reżysera W. F. MURNAITa:

TA BU
Przepiękna 1 czarująca legenda - opowieść Mórz Południowych, obrazują­
ca jako film — podobnie jak sławne i niezapomniane „BIAŁE CIENIE" — 
życie ludzi pierwotnych oraz tragiczne dzieje miłości i śmierci dwojga mie­

szkańców egzotycznej wyspy.
W rolach głównych oryginalni mieszkańcy wyspy Bora - Bora; 

RJERI i MATAHI
Życie, zwyczaje i obyczaje oraz fascynujące pieśni i tańce mieszkańców nie­

znanej dla Europejczyka Krainy!
Początek seansów o godzinie 6,30 i 8,30 wieczorem.

Dziś, i. j. w niedzielę po raz ostatni niezrównane arcydzieło ekranu:
„TBAGEDJA AMERYKAŃSKA" * dp3973

ni. Wynalazek ten wobec niewątpli­
wego zastosowania w przyszłej wojnie 
środków chemicznych żrąco - parzą­
cych, atakujących człowieka na we­
wnątrz i na zewnątrz, wywołujących 
bolesne oparzenia i trudno gojące się 
wrzody, ma niezmiernie wielkie i do­
niosłe znaczenie. Dotychczas bowiem 
przed działaniem tych trucizn czło­
wiek był zabezpieczony na wewnątrz 
przez stosowanie maski przeciwgazo­
wej, powierzchnia skóry zaś w odzieży 
zwykłej zabezpieczoną nie była. Dla 
specjalnych drużyn istniały nieprzeni- 
kliwe ubrania, w których praca i po­
ruszanie się jest cierpieniem, bowiem 
ubranie to jest komoletnie szczelne i 
nieprzewiewne. O ile wynalazek no­
wej tkaniny praktycznie okazał by się 
dobrym, wprowadzi to niezawodnie 
przewrót w metodzie obrony przed ga­
zami bojowemi żrąco-parzącemi. Kwe­
stia tej obrony interesuje przedewszy- 
stkiem ludność cywilną, która w cza­
sie wojny będzie narażona na działa­
nie dokuczliwych i długotrwałych tru­
cizn.

Ponadto zgłosili Dr. Draeger w Lu­
bece i Sydney Hall oraz Percy Kay w 
Anglji nowe wynalazki mas chłoną­
cych gazy bojowe do napełniania po­
chłaniaczy masek przeciwgazowych.

Jak więc z tych kilku przytoczonych 
wynalazków wynika, myśl o udosko­
naleniu obrony przeciwgazowej za­
prząta najpoważniejsze umysły doby 
obecnej, szukające rozwiązania tego 
zagadnienia, które stało się zmorą 
ludzkości. Jeszcze jeden stąd daje się 
wyprowadzić wniosek, że widocznie 
nigdzie na świecie ludzie poważni nie 
łudzą się mirażem genewskich zaka­
zów o stosowaniu środków chemicz­
nych w wojnie przyszłości.

Warto, by o tern pamiętało również 
i polskie społeczeństwo, dając temu 
wyraz w garnięciu się masowem pod 
sztandary L. O. P. P. Aka

Olbrzymi spadek 
po milionerze 

otrzyma Chinka
W procesie pretendentów do spadku po 

miljonerze żydowskim Haridoonie sąd 
szanghajski stanął na stanowisku, że 
aczkolwiek Salis Aaaron Haridoon nie 
udzielił swej małżonce Chince Li-Czu 
przepisanej rytuałem żydowskiej „ketuby“ 
(aktu ślubnego), wobec czego jego małżeń­
stwo z Chinką miałoby być uważane za ry­
tualnie nieważne, to jednak, biórąc pod 
uwagę, że małżeństwo to trwało 45 lat, sąd 
przyznał Li-Czu Haridoon prawa legalnej 
małżonki i spadkobierczyni.

Powyższa decyzja sądu pozbawia powo­
dów jednej z najpoważniejszych podstaw 
powództwa. Mimo to jednak krewni Ha- 
ridoona zdecydowani są w dalszym ciągu 
popierać powództwo w przeświadczeniu, 
że sąd uzna słuszność ich tezy, że Hąri- 
doon był obywatelem Iraku, wobec czego 
sprawa o jego spadek winna być rozpatry­
wana według kodeksu mezopotamskiego.

Nowy biskup chiński
(KAP) Agencja Fides donosi o konse­

kracji nowego biskupa pochodzenia chiń­
skiego, ks. Jana Czang, który został mia­
nowany wikarjuszem apostolskim w Cho- 
shien, w prowincji Hopeh.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś nieodwołalnie ostatni dzień go­
ściny przemiłych artystów „Morskiego 
Oka“ i „Wesoły Wieczór“ w rewji „Wal­
ter i S-ika“. Sympatja, jaką zdobyli so­
bie ci świetni artyści, każę przypuszczać, 
że dzisiejszy pożegnalny występ odbę­
dzie się przy dwóch kompletach, to zn. 
o godz. 7 i 9 wiecz.

Premjera „Królowej Przedmieścia“ 
w poniedziałek, 27 b. m. świetny ten 
wodewil ze śpiewami i tańcami, to jed­
no z najwspanialszych widowisk rodza­
jowych Teatru Polskiego. Świetne typy 
stwarzają Wierzejska, Niwińska, Sawic­
ka, Modzelewski, Noskowski, Oskard, 
Picbelski i cały zespół teatm.

Z Teatru Nowego
Dziś po raz ostatni majświętniejsza 

satyryczna komedja współczesna , Bank 
Nemo“ z Jerzym Leszczyńskim w roli 
głównej. Głośna ta sztuka, gromadzi 
codziennie całą poznańską elitę umysło­
wy oraz wszystkich wielbicieli talentu 
Leszczyńskiego. Dzisiejsze przedstawie­
nie — to ostatnia sposobność ujrzenia te­
go prawdziwego „przeboju“ oraz popiso­
wej gry znakomitego gościa.

Premjera w Teatrze Nowym. W po­
niedziałek, 27 b. m., premjera głośnej 
komedji „Miłość już nie w modzie“ z 
występem Jerzego Leszczyńskiego.

Sztuka ta, zaliczana powszechnie do 
najpiękniejszych utworów współcze­
snych, odznacza się niezwykłą pogodą, 
romantyzmem i przemiłym humorem, 
interesująca jej fabuła obrazuje stosu­
nek ludzi współczesnych do wiecznie 
żywego problemu miłości.

KRONIKA FILMOWA
Kino „Muza** wyświetla film pod tyt 

„Kapitan gwardji królewskiej“. W języ­
ku kinomanów tak się to już utarło, że 
filmami awanturniczemi nazywają się 
filmy niezbyt wysokiej jakości, obliczone 
na mało wybredne gusta, które tylko ży­
wą akcję, pełną walk, pogoni i ucieczek 
mogą przykuwać uwagę widza, gdyż po­
za tem są wykończone niedbale, obsadę 
aktorską mają złożoną raczej ze sportow­
ców i akrobatów, niż aktorów, a zdjęcia 
bez indywidualnego wyrazu. Kapitana 
gwardji królewskiej“ do tej kategorji fil­
mów zaliczyć nie możemy. Posiada on 
bowiem oprócz elementów sensacyjnych 
bardzo dobrą obsadę aktorską (Marcelina 
Day — Inez i Ramon Novarro — rola ty­
tułowa), która ma wdzięczne pole do po­
pisu w ładnej intrydze miłosnej. Scena­
riusz jest interesujący a zdjęcia bez za­
rzutu. (Ga)

Medycyna dowiodła, że w czasie upału 
pić można bezpiecznie wodę, lecz tylko 
z naturalnym sokiem owocowym Tylko 
Kantorowicza soki 1 oranżada sa gwaran­
towane i najlepsze. Pw 18833-23,1
——■ —-.... ...................................1

Kino „Corso" wyświetla podwójny pro- 
gram: „Złoto Kalifornji“ i „Róża ulicy“. 
Oba te filmy należy zaliczyć do kategorji 
przeciętnie dobrych. Pierwszy jest typ», 
wym filmem z dzikiego zachodu z Ken 
Meynard'em, który, jak wiadomo, należy 
do najświetniejszych gwiazd filmów 
kowbojskich. „Róża ulicy“ jest filmem 
apaszowskim, w którym role główne kre­
ują znane gwiazdy Konrad Nagel i Dolo­
res Costello. (Ga)

Kino „Aurora" wyświetla film p. tyt. 
„Hjeny nocy“. Afisz reklamowy określa 
film jako dramat salonowo - sensacyjny. 
Od siebie moglibyśmy dodać: bardziej 
sensacyjny, niż salonowy. Bohaterem 
filmu jest cyrkowiec Sparenta, posiadają, 
cy niezwykle zdolności otwierania kas. 
Jubilerowi van Telen'owi zginęły z kasy 
pancernej bezcenne klejnoty. Sparenta, 
niewinnie podejrzany o kradzież, posta­
nowił odszukać sprawców, co też po 
rozmaitych przygodach mu się udało.

W rolach głównych oglądamy tragicz­
nie zmarłego przed kilku laty przy ja- 
kimś niebezpiecznym skoku Lucjana Al. 
bertiniego i Vivianę Gibson.

Tego rodzaju filmy mają dużo zwo­
lenników.

Program uzupełnia jedna z dawnych 
komedyjek z Patem i Patachonem. (Ga)

NASZE FIL JE W POZNANIU
1. Stary Rynek 4, obok gł. odwachu,
2. Plac Bernardyński 5, w składzie 

kolonjalnym Rychtera,
3. Chwaliszewo 20/21,
4. Śródka. Ostrówek 15,
5. Główna, St. Maciejewska, ul. Głów­

na 114,
6. Tama Garbarska, przy moście ko­

lejowym (kiosk inwalidzki),
7. Sołacz, ul. Wołyńska, narożnik ul. 

Podolskiej,
8. Jeżyce. Rynek 1,
9. Jeżyce wschód, ul. Dąbrowskiego 

12/16, firma „Emki“,
10. Łazarz, ul. Matejki 39,
11. Łazarz, Adamczewski Leon, skład 

kolonjalny. Marsz. Focha 74.
12. Łazarz, skład papieru, M Focha 36,
13. Wilda, Zych, skład papieru, Wierz- 

bięcice 46, przy Rynku Wildeckim,
14. Wilda, Górna Wilda 114 narożnik 

ul. Pamiątkowej, kiosk.
15. Św. Wojciech 26, narożnik Zaułek 

św. Wojciecha,
16. Pocztowa 20, w pobliżu pi. Nowo- 

miejskiego,
17. Rataje, skład kolonjalny. Pelagja 

Łagoda,
18. Winiary, St. Kaczmarkówna, uL 

św Leonarda 2.
19. Rybaki, Bronisława Czypicka, uL 

Kwiatowa 3. skład kolonjalny,
20. Malta, ul. Maltańska. Antoni Au­

gustyniak,
21. Osiedle za Bramą Warszawską, 

skład kolonj. Józef Krysztofiak, uL 
Czerniejewska,

22. Górczyn, ul. M. Focha nr. 160, dom 
Jessego.

Za ogłoszenia I reklamy odpo- 
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

W góry, w góry, miły bracie«.
Ostatnie gorączkowe przygotowania przed wy­

cieczką w góry. Turysta sprawdza jeszcze ostat­
ni raz swoi ekwipunek Cieżkie mocno podkute 
buty, -brezentowy plecak, zdorwe jedzenie no 
i naturalnie paczka orzeźwiających cukierków 
Amol. jedynych na zmoczenie i wyczerpanie ot- 
gani-zmu.

A przed ■wycieczka orzeźwiająca kąpiel z rotr 
szczanym w niej w kilku kroplach Amolem. 
ycieozka nda sie s pewnością. np 11 329

Hemoroidy
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MATURYCZNE i DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA“
Kraków, ul. Studencka 14

przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w djodze korespon­
dencji, zapomocą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych skryptów, wska­
zówek, programów i tematów,

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1932-33 na:
1) Kurs maturyczny gimn. wszystkich typów i semjn. naucz.
2) Kurs średni 5-tej i 6-tej klasy gimn.
3) Kurs niższy w zakresie 4 klas gimn.
4) Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.

W roku szkolnym 1932-33 zdali egzamin z pomyślnym wynikiem 
następujący uczniowie (-enice) naszych Kursów:

• ®8,zamin dojrzałości: Fitzkówna Anna Iwaszkiewicz Antoni, Kordas Władysław, 
Lesniakowna Ludwika — w Państw. Gimn. II. im. św. Jacka w Krakowie, Náglik Sta­
nisław, Sokołówna Janina Sokołowska Jadwiga — w Państw. Gimn. V. im J. Kocha­
nowskiego w Krakowie, Pietraś Józef w Państw. Gimn. im. M. Reja w Kielcach, Si- 
monowicz Benjamin w Państw. Gimn. VIII. im. A. Witkowskiego w Krakowie.

Egzamin uzupełniający maturę semin. naucz.: Bryla Wojciech w Państw. Semin.
Męskiem im. Piramowicza w Krakowie.

Egzamin z 6-ciu kl. gimn.: Barańska Weronika Bednarz Franciszek, Bydoń An­
toni, Heftlerówna Stella, Jackiewiczówńa Bronisława Kamionka Stefan, Kołacińska 
Helena, Kragiel Stanisław, Sobczak Czesław, Szypulski Ignacy, Wiecheć Tadeusz. Zar- 
6trum Hanka, Zientek Adolf — w Państw. Gimn. IV. im' H. Sienkiewicza w Krakowie, 
Rondoś Stefan w Państw. Gimn im. St. Staszica w Lublinie, Waluga Rudolf w Pań- 
gtwowem Gimnazjum w Katowicach.

Egzamin z 7-miu klas Szkoły Powszechnej: Cepeusz Leopold przed Państw. Kom.
Egzam. Nadzwycz. w Szkołach Powszechn. w Częstochowie, G&wior Stanisław, Kozioł 
Józef,. Madej Władysław — w Szkole Powszechn. im. św. Florjana w Krakowie, Grze- 
biński Jan w Szkole Powszechn. im. J. III. Sobieskiego w Gniewie, Kunikówna Marja 
w Szkole Powszechn. w Dobromilu, Łado Juljusz w Szkole Powszechn. w Nowym Są­
czu, Majzlikówna Eugenja przed Państw. Kom. Egzam. Nadzw. w Żniwie, Mazurkie­
wicz Stanisław w Szkole Powszechn. w Mielcu, S. Pniewska Bożenna i Sobieszkówna 
Anna w Szkole Powszechn. im. Z Oleśnickiego w Krakowie, Pyzio Andrzej w Szkole 
Powsz. w Chrzanowie, Raczkówna Irena w Szkole Powsz. w Krośnie, Rymsiakówna 
Urszula w Szkole Powszechn. im. A. Mickiewicza w Nowym Sączu.

ią co miesiąc oprócz

mydło z pralkp

s£oizce.!

Uwaga! Uczniowie 
całkowitego materjału 
wania.

iowie kursów korespondencyjnych otrzymują co miesit 
naukowego, temat z 5-ciu głównych przedmiotów do opraeo-

Na kursach „WIEDZA“ wykładają najwybitniejsze siły fachowe krakowskich 
państw, szkół średnich.

Do dyspozycii uczniów(ennic) kursów zbiorowych oraz korespondencyjnych po­
siadamy gabinet przyrodniczy i geograficzno-geologiczny, jak również bogata bibljo- 
tekę. — Żądać bezpłatnych prospektów. Pp 19072-70,39

KIZED ldV0EM • »0 UŻ VCII)

Czysto śnieżno-binłn cere
uzyskujecie w przeciągu 3—4 dni 
po użyciu preparatu „AŁMA“ dla 
pielęgnacji twarzy. Już po pierw- 
szem użyciu ujawnia się widocz­
na poprawa cery. — Przez odno­
wienie naskórka twarzy następu­
je usunięcie radykalne ¿wszelkich 
nieczystości' cepy, ■— -j»k , yrągry,

zmarszczki, pryszcze, duże pory, plamy .wątrobiane, 
czerwoność nosa, piegi. Gera uzyskuje śnieżną hia- 
łość i świeżość młodocianą. Cena 1,50 zł, 3 słoiki 3.— żl.

Zamawiajcie natychmiast, gdyż te ceny tak nisko 
skalkulowane, pozostają tylko 3 dni w mocy, Tp 1162 
Dr. Nic. Kimeny, Cieszyn śl. Skrytka pocztowa nr. 714.

CHOROBY WĄTROBY — KAMIENIE ŻÓŁ­
CIOWE, CHOROBY PRZEMIANY MATERJI

leczą zioła

H. NIEMO JEWSKIEGO.
OBJAWY KAMIENI ¡ŻÓŁCIOWYCH: Ból w bokach 5 
dołku podsercowym (gdzie schodzą sie żebra). Pobolewa- 
me w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Jeżyk obłożo­
ny. Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w uetach.

> burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy.
PODCZAS ATAKÓW: w dołku i wątrobie silny ból. 
który sie_ rozchodzi ku stronie tylnej w pasie, krzyżu i eiega 
do łopatki Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na 
kiszkę stolcową. Niiciedy wymioty żółcią, zimne poty. 
_ ■ żółtaczka.
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze Dr. Med. T. NIE- 

„ MOJEWSKIEGO.
DO NABYCIA: w laboratorium fizj - chemicznem ..CHO. 
LEKINAZA“ Warszawa, ul. Nowy Świat 5. teł. 9-74-86 
oraz w aptekach i składach aptecznych. Ceną pudełka 

»’ 2.60. Na prowincje wysyłka poczta.
ut mg? u rv h)O7Tvl u 1 n i o

Dr. med. T. NIEMOJEWSKI nrzeniłfeł przyjęci* chorych 
w Warszawie z ul Litewskiej nr S. na uL Koszykowa 

nr. 1 (róg Al. Ujazdowskiej). nw 11115

Wszystko mija, Szanowna Panij 
minie też ten ciężki czas, który Pa­

ni tyle trosk przysparza w walce j 
o chleb codzienny. Nastaną znów

lepsze czasy.... 1 Jednak nigdy nie
należy zaniedbywać swego domu, 

swych dziatek — siebie samej, gdyż 
to pozbawia radości życia. Woda 

nie kosztuje nic, a na kawałek pra­
wdziwego, dobrego mydła „Kołłon-

tay z pralką“ można się jeszcze zdo­
być. Wrogiem śmiertelnym zaś 

wszelkiego brudu a przyjacielem 
cery jak również najdelikatniejszej 

tkaniny jest woda w połączeniu
z mydłem „Kołłontay“. Miljonowe 

rzesze dzielnych gospodyń domu 
przekonały się, że ponad mydło słyn­

nej marki „Kołłontay z pralką“ nie­
ma nic lepszego.

u
s

jest lepsze....... V IBSIX&3
Zastępca na Poznań i Pomorze Kłaczyńskl i S-ka, Poznań, W Garbary 2L 

Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927.
Czeladnik rzeźnicki

z porządnej rodziny zwolniony od 
wojska z dobremi Świadectwami 
poszukuje stałej pracy zaraz lub 
później, miejscowość obojętna — 
Na żądanie złoże kaucje Łaska­
we zgłoszenia uprasza do Ku- 
rjera Poznańskiego zdw 72 142

Tw 1321

Książkowa
maszynistka poszukuje posady, 

lagródżenie skromne. Oferty ■jer Po— - - • • • -------Poznański zdw 72 002

Sierota
posługi biurowej Sab 

prania. Oferty Kurjer Poza.
wiw 72 058

GDY PREPARAT 
DZflŁfR SKUTECZNIE

Lekarz zapisując pacjentowi lekarstwo zadowolony jest. gćy 
ono dało dobre wyniki. W ten sposób pacjent zdobywa całkowito 
zaufanie do preparatu, dzięki któremu szybko przychodni do 
zdrowia, a lekarz w podobnych wypadkach choroby stosuje je 
zawsze, odrzucając inne środki.

Dlatego wiec jeśli ktoś oskarża sie na odparzenie nóg. bój 
nagniotków nadmierne pocenie i łuszczenie sie skóry, lekarze 
często raazą stosować kąpiel w Soli do nóg Jana. Skutek jest 
natychmiastowy już po pierwszej kąpieli.

Pod wpływem Soli Jana nogom wraca przyjemna lekkość 
i sprężystość, nagniotki zaś tak miękną, że potem można je 
z łatwością usunąć wraz z korzeniami. np 11 328

Dzięki swym zbawczym własnościom Sól Jana jest roz­
powszechniona wśród wielu milionów ludzi na całym Swiecie.

o«o50to

X aluminium ją KonajJct .
etui sucho cxijíci.

Po czyszczeniu należy 
przedmiot suchą, miękką 

szmatką przetrz eć!
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3-letnie
Gimnazjum koedukacyjne dla dorosłych

w Poznaniu
Typa humanistycznego i matematyczno-przyrodniczego.

Nauka w godzinach wieczornych. Przygotowuje do egzamin® z 6 klas gimnazjal­
nych oraz do państw, egzaminu dojrzałości. Niskie opłaty miesięczne. Dla urzędników

. i wojskowych ulgi.
Zapisy codziennie w gmachu państw. Seminarium Nauczycielskiego przy ulicy 

Ratajczaka 30 (paiter lewo, sala V) od godz. 18—19.
Zarząd Koła Poznańskiego

ZP 15091 Towarzystwa Nauczycieli szkół Średnich i Wyższych.
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Wielki Hotel Polski u Paryżu
Jana Popiackiego

I, rne du Commandant Guilbaud, 6 ar. de la Reine 
naprzeciw Stadu „Parć des Princes“ 

metro Porte SŁ Cloud — telef. Molitor 12-21.
Cena' pokoju od 15 fr. — z utrzymaniem od 30 fr. 
Dla wycieczek ceny zredukowane, przy 10 osobach 
dla jedynastej pokój utrzymanie bezpłatne. nw 10431

: . / i'',

Sprzedam młyn motorowy
przemiał 250 ctr. na dobę, na Pomorzu, bardzo dobrze po­
łożony, w powiat, mieście, dobrze prosperujący, do tego
ogrody warzywno - owocowe i dom piętrowy mieszkalny.
Cena przystępna. Cez długu. Zgłoszenia, przyjmuje: Lech
Hoffman, Świecka szosa 8, dom Dąbrowskiego w Tucholi.

dw 3951

BEZPŁATNIE
zadajcie pro-snektów. okazo­
wych stronic czasopism roz­
rywkowych językowych ..Le 
Petit . Journal Kranco-PoJo- 
naiis i „Deutsch - Poinische 
Kleme Zei-tun#“ (d. ..Tłu­
macz Jeżyków Obcych“). — 
Adres: Warszawa. Waliców 
3/4., z,p 14 989

Oprawy książek
wszelkiego rodzaju 

Introllgątornia 
Drukarni Toruńskiej 

T. A. w Toruniu 
ul. św. Katarzyny 4.

B&S&££S!r3B3S£3&

FIRMA KIOSKI CUKROWE Sp. ® ogr. odp. Warszawa. 
Chocitnska nr. 5 (gmach S. A. Jan Fruziński) przystopuj a-c na 
podstaiwię tranowy z Min. Komunikacji do uruchomienia nowej 
serii kiosków sprzedaży czekolady, cukrów i biszkoptów na dwór- 
cach i peronach P K. P. poszukuje kandydatek (ów) na objęcie 
w kioskach sprzedaży na zasadach komisowych. Warunek nie- 
odżowny — gwarancyjna gotówk-owa wpiata od 1200 do 2 000 
■złotych w zależności od ilości towaru kategorii stacji ■ i typu 
■kiosku. Wykaz stacji, na których posiadamy kioski do objęcia 
natychmiast: Poznań (peron). Tczew. Jarocin. Gniezno. Poznali 
(westybuli), Leszno. Inowrocław Zbąszyń i Chełmża. Uruchomię, 
nie, na innych stacjach, może nastąpić w ciągu 2-ch tygodni. In- 
waiidizi wojenni, kolejowi oraz ich rodziny, odpowiadający wyma­
ganym .warunkommają pierwszeństwo. nw 11 g]g

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
OGŁOSZENIA DROBNE

Ogłoszenia wśród drobnych:
1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty (naprzykład: n2395, z21205, d 1811 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia orzyjmuje się do godziny 10.

Wyrobów skórzanych
skład centrum Poznania sprze- 
darń. Powód działy rodzinne. — 
Zgłoszenia .Par“. Aleje Marcin­
kowskiego 11. pod 55.391

Pw 18 618 55.391
Pianina

Obejmę
stróżostwo wraz ź mieszkaniem 
znający sie na instalatorstwie i 
elektrotechnice. Oferty K 
Poznański zdp 73 104

„Orłowo“
willa ..Maciejka“ i „Marta“ po­
lecają pokoje komfortowe s,onecz- 
ne, elektryczność, wanny, woda 
bieżąca, kuchnia wyborowa. Ceny 
niskie. Wiadomość na miejscu.

zdp. 73 129

Mieszkanie

miesięczne), św. Marcin 22 (par- nych nie w śródmieściu lecz w
ter wysoki).

Cegielnię
Parowa, po.ożona w mieście pow. 
v\ Ikp. z dobrem urządzeniem go­
towa do ruchu, sprzeda sie korzy­
stnie na bardzo dogodnych wa­
runkach. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański pod dw 3957

parter lub I. piętro, może
willa z ogródkiem. Podać ___
.i cenę. Zgłoszenia Kurjer Pozn. 

zdp 73 087

11 POKOJE UMEBL.

30 gr za metr kw.
parcele wymierzone odwodnione 
w pięknej lesistej okolicy, prze­
dłużeniu ul Dąbrowskiego snrze- 
daje przy wpłacie 100 z! na 4 Iet- 
w:e rozpłaty .Dostęp do każdej 
parceli. Ulice wytyczone wysa 
dzone drzewami. Informacje — 
..Osiedle Podmiejskie“. Poznań 
Gwarna 9. telefon 37-15.

zdp 73 081

Niekrępujący
elektryczność, łazienka, telefon 
35 zł. Małeckiego 35- parter, lewo 

zdp 73 119

1. 7.. Św.
Pokój

Marcin 18. m. 3 
zd p 73 088

Paski
damskie i męskie 
tanio. W. Czysz. 
Szkolna 11. naprze­
ciw szpitala.

Pw 18 567 22.179

Próżnego
używaniem kuchni, dolne miasto 
do 40 zł. Oferty Kurjer 1’o-zu. 

zdw 12 948

13 LOKALE
Krajowe Samodziały
Romana Żurowskiego

wykonane na wzór angielskich 
szewiotów Homę-Spuns Sportexes 
Nabyć* można przez inżyniera Wo­
ronicza. Focha 29 telefon 61-62. 
w .domu 8 godz. 10 rano, wieczo­
rem. 18—38 zł metr na raty lub 

rabatu gotówką, zdp 70 778
Parcelę

4 hektary dobrej ziemi Poznaniu 
Przy Naramowickiej tanio sprze­
dam na warzywnictwo. Oferty 
Kurjer Poznański zdp 73 069

Cztery
mniejsze ubikacje biurowe oraz 
trzy większe ubikacje, nadające 
się na biura i składnice. Rataj 
czaka 16 przy Apollo — wynaj- 
mie H Cegielski. Sn. AkC: Zgło­
szenia — Górna Wilda 152. tele 
fon 70-56. zdwp 72 229

Parasole ogrodowe
balkonowe, deszczowe, słoneczne 
poleca Wytwórnia Parasoli Wiel­
ka 27/29 telefon 3545 
._____ Pw 18 831-22.274

Poszukuję
dzierżawy 500—1 OttO mórg ziemi 
bez inwentarzy (inwentarze od­
dam jako kaucję). Zgłoszenia do 
Kurjera Pozn. zdwp 72 745

Willa
w Toruniu 8-mio pokojowa z cen. 
tralaęm ogrzewanem ogrodem 
ślicznie położona naprzeciw par­
ku (przystanek tramwajowy) do 
s-rzedania Reflektanci z gotów­
ka zechcą skierować oferty do 
„Par“. Toruń pod „Korzystna 
Lokata Kapitału“.

Pwr 18 969-64.152

E LETNISKA
UZDROWISKAI

Zakopane - Bristol
Najtańszy luksusowy hotel-pen- 
sjonat. Pokoje od zl 5.— z utrzy­
maniem od zl 12. Idealne warun­
ki wypoczynkowe W sezonie co­
dziennie dancingi w ogrodzie lub 
na sali Chorych bezwzględnie 
me przyjmujemy. dw 3 854

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Zbieg“.
Aurora: Patachon i Alberti­

ni.
Colosseum: Harold Lloyd się 

żeni.
Corso: „Złoto Kalifornji“ i 

„Róża ulicy".
Metropolis: „Tragedje ame­

rykańskie".
Muza: „Kapitan gwardji kró­

lewskiej“.
Odeon: „Trójka“.
Orzeł: „W niewoli u szeika“ 

i „Na tropie przestępcy” 
Renaissance: „Kłamiesz ko­

bieto" i „Diabełek“
Roxy: „W pogoni za narze­

czoną“.
Sfinks: „Giełda Miłości“ Mar­

leny Dietrich.
Słońce: „Puszcza“
Tęcza: „Bogini pokus“. 
Wilsona: „Biała/niewołnica“.

Ciechocinek
..Willa Samotna" dla chrześcijan, 
położona w najzdrowszej dzielni­
cy. blisko lasku sosnowego. Poko­
je z pościelą lub bez Stołowanie 
na miejscu według życzenia: uży. 
walność kuchni wspólna.

nw 10 871

Żegiestów - Zdrój 
Pensjonat 

„Warszawianka"
Centrum zakładu. Nowoczesny 
komfort Ciepła i zimną, woda 
bieżąca w pokojach. Ceny umiar­
kowane. dw 3 953

Dwa
pokoje kuchenkę przy wodzie, le- 
sie stacji blisko Poznania letni­
kom. Adres wskaże Kurjer Pozn. 

zdp 73 107

Na lipiec
i sierpień pokoje z caiodzicnnem 
utrzymaniem obsługą, światłem 
oraz gratisowe 2 bilety w tygod­
niu do łazienek mineralnych 7 zl 
dziennie. Zgłoszenia: Piwniczne 
Stacje. Willa Dra Ziarki.

zdp 73 128

Zakopane - Żywczańskie
„Ta" Cybulskiej — dom nowy, 
świeżo urządzony pokoje słonecz­
ne. balkony, bieżąca woda, naj­
piękniejsze położenie, ceny niskie 

np 11 306
Gdynia - Kamienna Góra 

Belweder
tuź nad morzem poleca pokoje z 
całodziennym utrzymaniem. Wy- 
naje obiady. Geny przystępne. — 
Dla wy-cieczek zniżka. np 11 352

Puszczykowo
restauracja „Leśna“ nad Wartą 
pokoje do wynajęcia, tanio, 

zdp 73 092
Puszczykowo

Pensjonat Sielanka pokoje otrzy­
maniem tanio, werandy las. wo­
da. sîoftce. radjo. zdp 73 072

Tanie letnisko
Informacje: Jeżycka 39. m. 2. 

zdj> 73 063
Gdynia

„Polska Riviera“
Holel-tpep&ión bezpośrednio przy 
plaży morskiej pokoje z bieżącą 
woda c.:ep!a. tania j zdrowa kuch­
nia dancing w ogrodzie nad mo­
rzem, ko-rty tennisowe. garaże, 
salon de beauté, obiady 2,30 zł. 
telefon 10-10. Ceny znacznie zni- 
żx>ne. np n 3^4

Krynica
uroczo położony pierwszorzędny 
Deńsjónat ..Reduta“ (5 minut od 
Nowych Łazienek) pokoje siuceez- 
ne z balkonami doskonała Uu
chnia. ceny kryzysowe. Otwar*y 
cały rok dw 3794

Jastrzębia
Góra pensjonat , Pi lice“ inżynie- 
rowej Jagodzkiej nad wielkim 
morzem w parku sosnowym ska­
nalizowany własny tennis gara­
że Otwarty od czerwca Infor­
macje Marszałkowska 25 m. 33. 

np 10 801

Ciechocinek
centrum pensjonat Marii Ada­
mowej .Jedynaczka“ pokoje sło­
neczne. kuchnia wyborowa diete­
tyczna. dp 3865
Sopoty Willa „Halina“

Pensjonat przy plaży słoneczne 
pokoje kuchnia polska. Ceny u- 
mjarkowane. dwp 3775

Rabka - Zaryte
pensjonat .Marysieńka“ prześlicz­
nie położony pod lasem, kort ten- 
ntsowy poleca pokoje z utrzyma­
niem. Ceny niskie. nw 11 303

Zakopane
pensjonat „Lida“ 5—6 zł dziennie 
pieciorazowe utrzymanie, pierw­
szorzędna kuchnia, obfitość ja­
rzyn, owoców, wszystkie pokoje 
słoneczne. elefctrvczność. kanali­
zacja. łazienka. Zarząd Dąbrow­
ska. Zaikoipaae. np 11 300

ZGUBY

Zgubione
indeks L. 6 744 na nazwisko 
Wneusche Józef. Znalazcę upra­
sza sie o zwrot pod adresem: 
Poznań. Dąbrowskiego 69. IH. 
ptr. prawo, p. Żamiewicz. 

zdp 73 083

BK'22 ROZMAITE

Gwarna 20 Woźna 12 
Podręczniki

szkolne i uniwersyteckie kograje 
płaci najkorzystniej.

zdw 70 861

Chorzy
na wątrobę, kamicę żółciowa żół­
taczkę. nerki, pęcherz płuca, gar- 
dlo. bezsenność, nerwy serce ar. 
tretyzm reun ątyzm ischias, o- 
tyłość zaburzenia żo^adkowo-kisz. 
kowe. wadliwa przemianę materji, 
otrzymają na zadanie bezpłatnie 
pouczająca broszurę ..Kuracja 
zmowa“ Magister Wolsk: War­
szawą. Złota 14. nw 11311

Magister
farmacji z trzyletnią praiktyką 
poszukuję stałej posady lub za­
stępstwa. Łaskawe oferty do Ku- 
rjera Poznańskiego zdpw 72 337

Samedzielna
dziewczyna z dobrem gotowa, 
niem poszukuje posady od 1. 7 
Oferty Kurjer Pozn zdw 71 984

Chiromantka
z długoletnią doświadczona prak­
tyką, przepowiada prźesizłość te­
raźniejszość i przyszłość z rąk z 
iizjognomji

Kasjerka
znająca wszelkie prace biurowe 
ekspedycje, język nienreeki po­
szukuje cosady najchętniej pro­
wincję. Oferty Kuj.jer Poznański 
_____ zd wp 72 656 •

Pielęgniarka
poszukuje posady do n emowlęcia. 
Oferty Kurjer Poznański

zdw 71 526

Panna
(pół sierota) lat 19, kat. muzy- 
Kąlna z dobrego domu, z języ-

Początkująca
panna szuka posady do bufetu 
lub piekarni. Oferty Kurjer Po­
znański zdw 71 471

fizjognomji grafologji, fotogra- kiem polskim Y niemieckim“ poszu-1 Ekspe&jeiltka
s2!« Podziękowania, kuje posady, jako towarzyszka'z branży restauracyjnej, uczciwaAizyjniuje OC1 IV--- i J Od 3—TO »rsuwai rto-n-i In.h „--- ----------:-------- _ _ ■> -

wieczór, Franciszka Ratajczaka 
15.. mieszkanie 10. Ił. piętro. I. 
wejście w Pasażu ApoHo, prawo, 

zdw 72 937

pani lub bezdzietnego 
ma. zen« twa z całodzienne m u- 
trzymaniem. Łaskawe oferty pro­
szą Ę.urjer Poznański zdw 73 112

sumienna, poszukuje posady za­
raz lub od 1. 7„ okolica obojętna. 
Zgłoszenia do Kuriera Pozn. 

zdw 71 965

Piegill!
Cud dwudziestego stulecia! Ta­
jemnica powodzenia gwiazd fil­
mowych! Gwarancja (niezadowo­
lonym. zwracamy pieniądze). Na­
wet ciemnolice hawajki bieleją, 
stosując odm’adzającą 
..Eterna“

Służąca
dobrze polecona warszawską ku­
chnią poszukuje posady 1. 7. 
Oferty Kurjer Poznański 
____ zdp 73 125

Dziewczyna
do wszystkiego poszukuje posady 
od 1 li-pea. Oferty Kurjer Pozn.

zdw 71 739

ïîzïjs wczynii

Przęsy-.¡ka 1.50. Warszawa. Wiś­

Sierota
poszukuje posługi na cały dzień - • ■ •Oferty lurjer Poznański 

zdw 71 694

niowa 55 Bogusław Matulewicz 
Tp 1180

Zioła lecznicze
według przepisów stawnych leka- 
rzy przeciw chorobom żotadka ki. 
szek. płuc, nerwów wątroby ne­
rek pęcherza hemoroidom. u.p.'a 
wom. obstrukcji, kamieniom żół­
ciowym kaszlowi, astmie, błędni­
cy. sklerozie, artretyzinowi. reu­
matyzmowi, etc. Żądajcie bez­
płatnej broszury pouczającej!!!! 
Adres. Liszki — Apteka.

Pp 111856-62.66/9
Syfilis

wyleczam ? daję pisemną gw„ 
rancje. Lecze też cierpienia żo­
łądka wątroby, płuc nerwowe, 
sercowe. kobiece weneryczne, 
reumatyczne artretyczne sklero­
zę itd Zgłoszenia pisemne i oso­
biste. Juczne podziękowania. Za­
kład Przyrodoleczniczy Mamolo- 
wej. Królewska Huta Rynek 18. 

np 10 876

EZ OŻENKI

Wdowiec
samotny, sytuowany, przystojny 
poszukuje żony miłej, urodnej — 
cośkolwiek gotówką. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdp 73 130

2 górnoślązacy
30 i 34 lat, rzym.-kat. zamożni 
urzędnicy na dobrych posadach 
w przedsiębiorstwach przemysło­
wych poznają panie zamożne w 
celu matrymonialnym. Dokładne 
oferty możliwie 7 fotografją upra­
sza sie skierować do Kurjera 
Poznańskiego pod zdp 72 466

Kawaler
IM 36 właściciel restauracji w 
Poznaniu poszukuje wspólniczki 
gotówka współpraca, później mał­
żeństwo. Oferty Knrjer Poznań­ski zdp 73 082

25 MUZYKA

Duet
pierwszorzędny. — fortepian i 
skrzypce z najnowszym repertu­
arem potrzebny 1. „Hala Ta­
trzańska“. ul. Noskowskiego, 

zdpw 72 554

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Posługę
■rzyjme zaraz. Oferty 
’oznański zdw 71753 Kurjer

Mistrz młynarski
z ukończoną szkołą młynarską i 
7. .Praktyką poszukuje ja­
kiejkolwiek posady w zawodzie 
młynarskim zaraz lub później. — 
Oferty P. A. T. Grudziądz, nr. 
DL ; nw 10 889

Gospodyni
umiejąca dobrze gotować, wypie­
kać. zaprawiać, szuka stałej po­
sady. prywatnie lub internacie. 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 72 787
Rządca gospodarczy

lat 30. z bttkoletn. prakt.. na- 
wgkroś uczciwy i. sumienny, zna­
jący dobrze swój zawód, prag-- 
i)ie zmienić posadę od 1. 10 32. 
jako żonaty obecnie na samo- 
dzielńem stanowisku. Zgtósze- 
ma Kurjeh Pozn. zdw 71918

Technik dentystyczny
biegły w zlocie — kauczuku - 
operatywnie samodż einie — po 
szukuje posady od 15 lipca. A. 
Fröhlich ’nowroclaw ul. świę­
tokrzyska 63. zdw 71 927

Robotnik
Sizmfea jakiej pracy, może »łożyć 
mniejsza kaucje. Oferty Ore- 
dbwnik zd 72 338

Wypożyczę
radjo za uzyskanie posady służą­
cego, szofera inkasenta woźne­
go lub inną. Oferty Kurjer Po­
znański zdw 71 877

Stebnerka
na cholewki poszukuje pracy — 
miejscowość obojętna. — Oferty 
Kurjer Poznański rw 6 364

Dziewczyna
ze wsi poszukuje posady z cośkol­
wiek gotowaniem lub posługi. —■ 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 72 053

Oscba
uczciwa, samodzielnem gotowa­
niem szyciem, dobre świadectwa, 
poszukuje posady Oferty Kurjer 
Poznańsk/ zdw 72 633

Korespondent
samodzielny poszukuje posady. — 
Perfect niemiecki francuski., an­

ielski. księgowość, maszyna. — 
■tudja handlowe w Ameryce — 

praktyka we Francji i Polsce.
Oferty Kurjer Poznański 

zdw 72 452

Poszukuję
żaraz do mej drogerii ucznia s 
ukończona szkoła wydziałowa lub 
6 klas gimn. Drogeria Merkur. 
M. Thiel. Mogilno. zdw 72 376

Potrzebny 
buchalter rolny kawaler ze zna­
jomością praktyka buchalterii fa­
brycznej. zestawień bilansu, po­
ważne referencje wymagane. — 
Adres wskaże Kurjer Poznański

zdp 73 118

Humor zagraniczny

Brydż w samolocie.
= Panowie, spadamy! Niech każdy pamięta o swych 

kartach!
(Judge, N. Jork). S. F.

na łupwm 186S r. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- rzcOpidld datku ilustr Ilustracja Poznańska" i .Nowiny Sportowe“ w Po-
........ ...................... ....... znaniu w eksped zł 4 00 w agencjach w mieście zł 4.50 z odnoszeń era
do domu w Poznaniu zł 4 70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4 94 
kwartalnie zi 14 82 pod opaska miesięcznie w Polsce zł 9.00 w innych krajach zł 1100 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie strajków i t p. 
wydawnictwo n.e odpowiada za dostarczenie niema a abonenci aie maja Prawa domacatua 
sie niedostapczonycb numerów łub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświąteeznych 1 uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44dl, 1476, 3307.3524. 3325, 4072. w niedziele, święta i

(") Ot ł AC 7 A10 1 w na sfcrottie 6-iamowej 28 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu w X i OS Z c H1 a redakcyjnego 60 gt na stronie czwartej 100 gr na stronie drug ej 
n , ... 120 ar »rzed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1 lamowego miraOgłoszenia skomplikowane oraz z zas*rzeieniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszeń a do wvda 
wialni.“B*80 Przyjmujemy do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża do 
wydania 'y'®<‘ą°rnejo drobne do godz 11 w soboty i dni przedświąteczne tylko do g.riz 10 możności. TDrobne ogłoszen.a: słowo napisowe (tłuste) 25 gi każde 

^l.rdzotPe.mtefi*» zestawem a wysokością ogłoszenia. 00 wet ale wskutek matrycowania, wydawnictw© nie odpowiada. muwwm« wssuies
część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
nocą tylko 1476. 3524 i 4072. filją Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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